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Śtviejlo odrodzenia
fak już się składa, że najradośniejsze 

święta, noszące wyraźne znamiona odro­
dzenia, przychodzą do nas z majem, z 
tym miesiącem, budzącego się życia, ską­
panego w pierwszych, życiodajnych pro­
mieniach nadchodzącej wiosny.

I nie należy się temu wcale dziwić, bo 
przecież — jak  i społeczeństwa — każdy 
człowiek w tym okresie wielkich godów, 
odbywających się w naturze, czuje w swo­
jej piersi jakiś dziwny przypływ energji, 
rozradowanie, pragnienie czynu i miłości. 4 

Dla państwa, w którem zamieszkujemy 
i którego jesteśmy twórczą cząstką — da­
ta 15 maja jest przełomową, zapoczątko­
wującą nowy okres odrodzonego bytu.

Dla naTodu, którego jesteśmy wierny* 
mi synami, data 3 maja jest wiekopom­
nym etapem na drodze do przebudowy 
własnej duszy narodowej.

Święto 3 maja — święto odrodzenia — 
jest bowiem świętem narodu polskiego. 
Naród to wtedy — lat temu 144 — był go* 
rącym rzecznikiem zamierzonych zmian, 
witając radośnie wyniki prac Sejmu Czte­
roletniego,, który założył fundamenty pod 

' najbardziej postępową i demokratyczną 
* na one czasy konstytucję Rżeczypospoli*
; tej. Trzeba bowiem .uprzytomnić, ze kon­

stytucja ta, uchwalona wcześniej niż kon­
stytucja francuska a niedługo po konsty­
tucji amerykańskiej, była tworem mądrej 
myśli polskiej w Europie, w której pano­
wał spaczony absolutyzm, nieuznający 
praw ludzkich ani boskich,- jak  to było 
np. w coraz bardziej wzrastającej w po­
tęgę Rosji monarchistycznej oraz w Pru- 
siech i Austrji.

Było to dzieło,  ̂które nietylko wpły­
wało na zmianę oblicza Narodu Polskiego, 
ale też —- w konsekwencjach swoich — 
**ęgało głęboko w najtajniejsze pokłady 
współczesnej myśli politycznej, napawa­
jąc nadzieją tych, którzy o wolność oso­
bistą, polityczną i społeczną w Europie 
walczyli.

Wysiłku tego dokonał naród dzięki 
‘L°*“mne.J miłości ojczyzny i planowej 
l ió r l  ®dnostek pełnych poświęcenia, 

porwały ogół swoim przykładem.
, .a *1?̂  tu przypomnieć świetlane po­

stacie Konarskiego, który pierwszy roz­
począł walkę z zakrzewionemi w narodzie 
uprzedzeniami i ciemnotą, Hugo Kołłąta-
ja, niestrudzonego bojownika i krzewicie- 
u oświaty, Stanisława Staszica, niepospo- 
Htej miary uczonego i wzór obywatela,

książąt Czartoryskich, kanclerza Andrze­
ja  Zamojskiego, Potockich, Stanisława Ma­
łachowskiego, marszałka Sejmu Cztero­
letniego, wreszcie samego króla Stanisła­
wa Poniatowskiego i wielu, wielu innych 
bezimiennych bohaterów, za krórymi stał

naród, pragnący uzdrowienia współczes­
nej rzeczywistości polskiej.

Jak wielkiem było dzieło konstytucji 
3 maja — świadczy fakt, że już w oswo­
bodzonej Polsce, kiedy zebrał się pierwszy, 

(Dokończenie na str. 2-iej)
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Nie to społeczeństwo wyjdzie 
zwycięsko z  próby ogniowej 
walk ideowych, które się 
zasklepia w samem sobie i 
nowych prądów znać nie 
chce. ale to, które ich treść 
zbawienną urzeczywistni i 
nada im formę najdosko­
nalszą
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Ewangelja
Onego czasu rzekł Jezus do Faryzeu­

szów: Jam jest pasterz dobry. Dobry pa­
sterz duszę swą daje za owce swoje. Lecz 
najemnik i który nie jest pasterzem, któ­
rego nie są owce własne, widzi wilka przy­
chodzącego i opuszcza owce i ucieka, a 
wilk porywa i rozprasza owce. A na­

jemnik ucieka, iż iest najemnikiem i nie 
ma pieczy o owcach. Jam jest  ̂pasterz 
dobry, i znam Moje i znają Mnie Moje, 
jako Mnie zna Ojciec, i Ja znam Ojca, a 
duszę Moję kładę za owce Moje. I drogie 
owce mam, które nie są z tej owczarni, i 
one potrzeba, obym przywiódł i słuchać 
będą głosu Mego: i stanie się jeden pa­
sterz i jedna owczarnia.

Ewangelja św. Jona rozdz. 10, wiersz.
11—16.

Kościół Grobu Chrystusowego
Olbrzymia świątynia, wzniesiona z ro­

zkazu Konstantyna i jego matki Heleny 
na tein samem miejscu, gdzie Zbawiciel 
świata został umęczony i pochowany, zbu- 
dowana została wokoł głazu, zauiykającc- 
go niegdyś pieczarę grobową; kaplica, 
zwana Aaa-stasis, ma miejsce, gdzie speł­
niło się dzieło Odkupieniu.

Przybytek ten został zburzony przez 
króla perskiego Chozroest II w roku 614. 
Dzięki długim i usilnym prośbom jego żo­
ny, chrześcijanki, zakonnik Modesta, póź­
niejszy patrjarcha jerozolimski, otrzvinał
f)ozwolenie odbudowania świątyni. Przez 
at piętnaście pracowano nad nią, ale daw­

nej świetności już nie zdołano przywrócić. 
Front dzisiejszego kościoła pochodzi z 
XII-go wieku, kiedy Jerozolima zdobyta 
przez Krzyżaków, stała się stolicą kró­
lestwa chrześcijańskiego.

Podczas dorocznych uroczystości, du­
chowieństwo katolickie z nadzwyczajnym 
występuje przepychem, wydobywając w 
tym celu ze skarbca szaty i naczynia koś­
cielne niezrównanej piękności i ceny, prze­
ważnie dary pobożnych książąt. Tylko 
dwóch OO. Franciszkanów wie, gdzie 
przechowuje się skarbiec: zakrystjan Św. 
Grobu i kustosz Ziemi Św. Na te urzędy 
wybierani są zawsze zakonnicy, odznacza­
jący się najgorętszą wiarą i najsilniejszym 
charakterem.

Książęta i monarchowie chrześcijańscy 
nieraz przybywali do Jerozolimy ukorzyć 
się u Grobu Chrystusa. W ciągu ostatnich 
lat kilkudziesięciu w archiwach świątyni 
zapisali swe imiona prawie wszyscy królo­
wie tego świata, kornie schylając korono­
wane głowy przed Majestatem Króla Kró­
lów.

MoWe sanktuarja W Ziemi świętej
Staraniem kustodji franciszkańskiej w 

Ziemi świętej ukończono ostatnio budowę 
nowego sanktuarjum nad Jordanem, nie* 
daleko miejsca, gdzie według tradycji św. 
Jan Chrzciciel dokonał chrztu Zbawicie­
la. Przy kaplicy tej umieszczono niewiel-

ż Trzeciej Rzeszy
Ruch nowopogański w Niemczech

B e r l i n .  26. kwietnia. — wieczorem w pałacu 
Sportowym odbył się pierwszy meeting- „Deutsche 
Glaubensbewegung*, na którym przemawiali obaj 
przywódcy rucha nowopogański ego hr. Reventlow 
oraz prof. Hauer,

Hr. Reventlow przedstawił rozwój i zasady 
„Deutsche Głaubensbewegung", powołując sie m in. 
na rozporządzenie min. Hessa z października 1934 r., 
gwarantujące wolność sumienia w zakresie przeko­
nań religijnych wszystkim niemcom. To zarządzenie 
istnieje wprawdzie, oświadczył mówca, ale daleko 
jeszcze do jego pełnego wykonania.

W czasie przemówenia hr. Revenlowa na sali 
odezwały się głosy protestu przeciw jego wywodom, 
co spowodowało kontrdemonstrację jego zwolenni­
ków. Jednego z opozycjonistów obito î wyprowa­
dzono przemocą z sali.

Prof. Haner sprecyzował zasady „Deutsche 
Glaubensbewegung", wywodząc ruch ten z ogólno 
narodowego niemieckiego ruchu wyzwoleńczego, któ­
ry znalazł swą formę polityczną w Trzeciej Rzeszy. 
Zwolennicy „Deutsche Glaubensbewegung" wierzą — 
oświadczył prof. Hauer — że Bóg objawił się w 
postaci wodza narodu niemieckiego Hitlera, jak rów­
nież w jego czynach. Wierzą oni, że Bóg powierzył 
narodowi niemieckiemu wielką misję dziejową. W 
końcu Hauer sformułował szereg postulatów, doma­
ga jnc sie m.i n. utworzenia ogólnej niemieckiej szko­
ły świeckiej na miejsce dotychczas istniejących je­
szcze szkół wyznaniowych oraz nadania charakteru 
wyłącznie świeckiego » uniwersytetom niemieckim.

Skazanie księdza
B e r l i n .  Sąd specjalny w Rostock skazał pro­

boszcza kościoła katolickiego ks. prałata Leffersa 
na półtora roku więzienia. Prałat Leffers w dys­
kusji z trzema studentami na temat „Mitu 20 wie­
ku" Rosenberga, robił krytyczne uwagi.

ką, lecz wygodną gospodę dla pielgrzy­
mów. Drugie sanktuarjum nad jeziorem 
Tyberjadzkiem między Kafarnaura a 
Górą Błogosławieństw poświęcono ku upa­
miętnieniu Roku Świętego.

Święto 
odrodzenia

(Dokończenie ze str. 1-ej)
sejm ustawodawczy» nawiązano — na 
wstępie w uchwalonej w dniu 1? marca 
1921 nowej konstytucji — „do wieko­
pomnej i świętej tradycji konstytucji 
Trzeciego Maja 1791 r,“ wskazując tem na 
nieprzerwaną ciągłość pomiędzy pracami 
dawnych i nowych pokoleń narodu.

Nowym etapem te j pracy, wybitnie 
różniącym się od poprzednich, daleko 
naprzód wydźwigającym Rzeczypospolitą 
w historji rozwoju ustawodawstwa cywi­
lizacyjnego — jest dopiero najnowsza 
Konstytucja Polski, uchwalona 23 marca 
b. r.

Plakat propagandowy „dnia lasów“.

Zostanie wzbroniony import i 
sprzedaż sacharyny

Ministerstwo Opieki Społecznej opracowało pro­
jekt ustawy o handlu i imporcie sacharyny. Dla 
podtrzymania naszego cukrownictwa projekt prze­
widuje zakaz importu sacharyny, produkcja zaś wew­
nętrzna będzie dozwolona tylko w rozmiarach po­
trzebnych dla celów leczniczych. Będzie również za­
kazany handel sacharyną i można ją będzie otrzy­
mać tylko w aptekach na mocy recepty lekarskiej.

Koleje łotewskie 
Ogólna długość sieci kolejowej w Łotwie wyno­

siła w 1932/33 r. 2.782,8 km., zaś w 1933/34 r. —
2.907.0 km. Tabor kolejowy przedstawiał się, jak 
następuje:

Szt. SzŁ 
1932/33 1933/34

L okom otyw y.......................  . 306 304
Wagony motorowe . . . . .  2 3
Wagony osobowe . . . . .  729 734
Wagony bagażowe i pocztowe 82 81
Inne wagony specjalne . . .  47 47
Wagony towarowe . . . .  5.790 5.791
Zużycie materjałów pędnych wyrażało się, jak 

następuje:
Węgiel

Rok Drzewo kamienny Torf
tonn tonn tonn

1932/33 . . . 389,730 44.443 5,975
1933/34 . . . 422,867 43.0S3 4.54S
Ruch na kolejach ilustruje tabelka następująca:

1934 1933r
Przewóz parażerów (w tys. osób) . 13.628 11,981
Przewóz towarów (w tys tonn) . 3,201 2,644

Personel kolejowy wynosił w 1934 r. 12,217 osób. 
Dochody z kolej w 1934 r. wyniosły 33-365 000 łar 
tów, zaś w 1933 r. — 28,663,00 łatów. Wydatki wy­
niosły w 1934 r. 29,341,000 łatów, zaś w 1933 *-
20.176.000 łatów.

z T ea tru  Polskieero
Na drugi dzień świąt Wielkanocy T eatr Polski 

chcąc uprzyjemnić święta młodzieży i dziatwie szkol­
nej urządził przedstawienie popularne składające 
się z inscenizacji i dwóch jednoaktówek: „Antena w 
karczmie Rzym* i „Kasia, co gąski pasta". Teatr 
Polski włożył w to dużo pracy i nie 
szczędził rozchodów, sądząc, że impreza ta  spotka 
się z uznaniem i należytą oceną naszego społeczeń­
stwa. Niestety, nadzieja jednak zawiodła, gdyż sala 
świeciła pustkami, dziatwy było bardzo mało, nie 
mówine Jûi o dorosłych. Czy nie należałoby uprzy­
tomnić r bie naszym rodzicom i wychowawcom, że

L

zespół teatru pracuje bez wynagrodzenia i traktuj® 
swą pracę jako społeczną, poświęcając swój czas 
i dobre chęci na pożytek ogółu rodaków. _ by dac 
możność kulturalnej rozrywki, z której należy 
stać. Ceny były wyznaczone minimalne, by dac 
możność naszemu ogółowi, a szczególnie ^ aF®?e’ 
spędzenia kilku beztroskich i wesołych godzin świą­
tecznych tanim kosztem. Niestety, dobre chęci 
wysiłek Teatru Polskiego nie został oceniony — 8 
szkoda! Nad tem warto się trochę zastanowić.

Wid*.



A lb u m  skórzany 
Księga, w której składają swoje podpisy zwiedzający 

muzeum szkolne.

Proî. Rappoport w Rydze 
W ubiegłym tygodniu bawił w Rydze prof. St. 

Rappoport, prezes kryminalnego departamentu w 
iWarszawio i zarazem wiceprezydent międzynarodo­
wej asocjacji prawa kryminalnego.

Prof. St. Rappoport zaznajomił się ze sferami praw­
ników łotewskich, z sądownictwem, zwiedził więzie­
nia Ryskie oraz wygłosił kilka odczytów m. im w 
Uniwersytecie Łotewskim, zaznajamiając słuchaczów 
z sądownictwem polakiem oraz w Polskiem Stowa­
rzyszeniu Akademiokiem na temat„Nowa polska kon­
stytucja". Podczas pobytu w Rydze prof. Rappoport 
został przyjęty na audjencji u Prezydenta Państwa
A. Kwiesisa.

Uroczysta Akaderaja sportowców  
10 maja w Operze Narodowej odbędzie się uroczy­

sta Akademja sportowców na której kandydaci na 
Igrzyska Olimpijskie złożą uroczyste przyrzeczenie. 
Akademję zaszczycą swą obecnością Prezydent 
Państwa A. Kwiesis i Premjer Dr.K. Ulmanis.
Koncert wychowanków Konserwatorjum  

W arsza wskiego 
Do Rygi przybyło dziesięciu wychowanków Kon­

serwatorium Warszawskiego, którzy w dniu 4 maja 
wystąpią w sali Konserwatorjum Łotewskiego z kon­
certem własnym. Koncert ten jest związany ze 
Świętem polskiej konstytucji 3 maja. Studenci Kon- 
serwatorjœm będą podejmowali swych kolegów z 
Polski bankietem w restauracji Hotelu Rzymskiego, 
który się odbędzie po koncercie. Wychowankowie 
Konserwatorjum Łotewskiego 'Jdadzą się z koncertem 
do Warszawy w dniu Święta Narodowego łotewskiego 
■—18 listopada.

Uczniowie wezmą udział w uroczystościach 
Departament szkolny opracował rozporządzenie o 

Świętowaniu 15 maja w szkołach! Kierownikom szkól 
w dniu 14 maja, podczas ostatnie? lwuch lekcyj, pole­
cono urządzić odczyty o znaczeniu dnia 15 maja. 
Prócz tego 15 maja szkoły wezmą udadał w różnych 
publicznych imprezach.

Uczniowie starszych klas wszystkich gimnazjów 
i szkól fachowych wezmą udział w wojskowej defila­
dzie na Placu Jedności.

Na zdjęciu na prawo:
Pierwsza brzoza zasadzona przez 

Premjera Dr. K. Ulmani -a 
Prezydent ministrów Dr. K. Ulmanis zasadza włas­

noręcznie pierwszą brzozę na jełgawskiej szosie.

Konferencja przedstawicieli miast
Dnia 29 kwietnia b. r. w sali Łotewskiego To­

warzystwa w Rydze odbyła się konferencja dzia­
łaczy samorządów miejskich.

Na konferencję przybyli burmistrzowie wszyst­
kich m iast Łotwy, członkowie zarządów miejskich 
oraz przedstawieciele komisyj rewizyjnych.

O godz. 9. m. 45. rano w obecności członków 
rządu z Premjerem Dr. K. Ulmanisem na czele i 
innych honorowych gości, m inister spraw wewnę­
trznych W. Gulbis otworzył konferencję, wygłaszając 
obszerne przemówienie o działalności samorządów 
miejskich na polu gospodarczem i oświatowem, o 
pracy i zadaniach pracowników samorządowych.

Jak  stwierdził minister, wielkie znaczenie miast 
charakteryzuje to, że z 1.944.000 mieszkańców pań­
stwa w miastach mieszka 708.000 ludzi, t. j. 36,4% 
ogółu ludności. W roku 1918 w Łotwa liczyła 29 
m iast, obecnie zaś — 60. Dla Łotwy, k tórej podsta­
wą je :t gospodarka rolna, nadmierny rozwój miast 
nie może być korzystny. Już w swoim czasie była 
podjęta sprawa szukania dróg powrotnych z m iasta 
na wieś. Niestety, jednak nie można się spodziewać 
na mniej lub więcej szybką zmianę stanu obecnego 
i dlatego m iasta muszą dążyć według możności ku 
zabezpieczeniu zdrowych warunków bytu 3wych 
mieszkańców.

Dalej minister podikreślił konieczność utrzym ania 
należytych stosunków pomiędzy miastem a  wsią.

Miasto — jest to  centrum zbytu wiejskich produk­
tów. To też zadaniem zarządów miejskich je s t troska
0 to, by mieszkańcom miact były dostarczane świeże
1 niefalsyfikowane produkty wiejskie.

Bardzo ważną w gospodarce miejskiej jest spraw a 
budownictwa. Tu przewidują się zmiany. Nad bu­
downictwem miejskiem będą czuwali specjalni in­
spektorzy, bacząc by budowy w miastach były prze­
prowadzane według przepisów. Będzie też zwrócona 
większa uwaga na upiększenie miast.

Po ministrze W. Gulbisie przemawiał Prem jer Dr. 
K. TJImanis, spotkany serdeczną owacją przez zebra­
nych. P rem jer w  przemówieniu swem dał cały 
szereg wskazówek, jakie mi m ają się kierować dzia­
łacze miejscy w swej tak  poważnej i odpowiedzialnej 
pracy.

Dalej przemawiał wicemini"ter A. Berzińsz. Dy­
rektor departam entu samorządowego J. Zankiewirz 
wygłosił re fera t o prawach, obowiązkach i finansach 
samorządów miejskich, prof. A. Tentel — o historji 
miast.

O godz. 1-szej przedstawiciele konferencji złożyli 
wizytę Prezydentowi Państwa, A. Kwiesisowi.

Po południu o godz. 5-tej w Kasynie Oficerskiem 
odbyła "ię herbatka, urządizona przez zarząd m. Rygi 
dla członków r*ądu, gości honorowych i uczestników 
zjazdiu

15= mafa
W dniu św ięta Odrodzenia P ańn '”'a  — 15 m aja 

— przewidywane są wielkie uroczystości w całej 
Łotwie a  w szczególności w stolicy — Rydze. Ob­
szerny program święta został już opracowany.

święto Odrodzenia zainaugurują dzwony kościel­
ne na całem terytorjum  państwa o godz. 3-m-ej rano 
dn. 15 maja. Z wież kościelnych orkiestry oraz 
chóry kościelne wykonają psalmy. O godz. 9-te j chór 
Rejtera. w radjofonie ryskim wykona pieśń Ju rjana 
Andre ja  „Ojczyźnie". Pieśń będzie nadawana przez 
wszystkie rozgłośnie łotewskie.

O godz. 10-tej Rzad z Premijerem Dr. K. Ulmani- 
sem na czele przybędzie na Bratnie Mogiły. W tym­
że czasie odbędizie się pochód młodzieży szkolnej na 
Bratnie Mogiły. Od godz. 11-tej do 11,46 w katedrze 
zostanie odprawione nabożeństwo. na którem będą 
obecni Rzad, kierownicy armji, Merownioy samo­
rządów i t. d.

O godz. 12,15 — na Placu Vienibas odbędzie się 
wielka defilada wojaka i aizsargów. W defiladzie 
weźmie udział również wojskowa wyszkolona mło­
dzież szkolna.

Od godz. i l  do 13 przewidziana są przedstawienia

w parkach 1905 r. i Arkadji. Przedstawienia będą 
zakończone wspaniałym epilogiem z udziałem a rty ­
stów Dajles T eati a> chóru, wojska, aizsargów i or­
kiestr.

W czasie popołudniowym organizuje się wielkie 
m anifestacja narodowe. Organizacji pochodów i ma- 
nifestacyj podjął się Łotewski Uniwersytet, zgłosiły 
się do tego również organizacje fachowe i inne. Ma­
nifestanci w zorganizowanym pochodzie z Placu 
Jedności udadzą się ulicami m iasta powitać Prezy­
denta Państwa i Prem jera Rządu. Pochód zakończy 
się na Placu Vienibas. Ważniejsze momenty będą 
nadawane przez rad jo, w ożywionych miejscach będą 
poustawiane głośniki.

Wieczorem o godz. 19,30 przez radjo będzie prze* 
mawiał Prem jer Dr. K. Ulmanis.

Z zapadnięciem zmroku brzeg Daugawy ora* 
miasto będą iluminowane.

W innych miastach Łotwy program uroczystości 
będzie mniej więcej podobny do ryskiego.

W Daugawpilsie w dniu 15 m aja przy m agistracii 
przewiduje się zasadzenie 15-tu- dębów „15 m aja“.
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Monarchowie 
arf&tyccy 

CcHftn M&n* 
«Iżuko i césar» 
Japonji w dro­
dze «lu pałacu 
cenarskiego w 

Tokio.

Plaga Austrałji
Najmłodsza część świata była jak wiadomo 

zawsze uboga w domowe zwierzęta. Konie, owce 
oraz bydło rogate sprowadzone zostały dopiero przez 
angielskich kolonistów. Jeden z bogatych farmerów 
importując z Europy zwierzęta do chowu wpadł na 
pomysł, aby sprowadzić jednocześnie króliki dla ich ' 
wielu zalet hodowlanych. Małe gryzonie rozmna­
żają się szybko, mięso ich jest smaczne a futerko 
bardzo poszukiwane. Sprowadził zatem ze Szkocji 
dwanaście najpiękniejszych par króliczych. Stało 
się to równo pięćdziesiąt la t temu. Króliki zniósł; 
podróż doskonale, a  nawet w czasie jej trwania po< 
większyła się ich liczba o kilka sztuk. Pomysł far­
m era sprowadził nieobliczalne następsta: ulokowano 
je na jednej z farm , gdzie nikt nie normował ich 
naturalnego przyrostu, aż po dwu latach okazało się 
że opanowały wszystkie farm y okoliczne, wreszcie, 
zanim się spostrzeżono, rozgospodarowaly się w ca­
łym kraju, zupełnie jak szczury. Stały się więc 
prawdziwą plagą całego kraju», ponieważ zże- 
ra ją  paszę owiec, które jak wiadomo w stanowią 
podstawowy objekt hodowlany wszystkich gospo­
darstw  australijskich. Niejednokrotnie rozpoczy­
nano walkę z gryzoniami, po której jednak nie spo­
strzeżono prawie żadnego ich ubytku. Obecnie po­
djęto nową kampanję przy pomocy bezrobotnych, 
którym wypłaca się premję za każdą upolowaną 
sztukę. Futerka wysyła się do Europy. Właści­
ciele farm  bardziej dotkniętych plagą chętnie go­
szczą u siebie darmo bezrobotnych, polujących na 
znienawidzone króliki.

Polak „król złota44 zamarzł na śmierć
MONTREAL, 23. 4. — PAT.   Stanisław Lisko,

Polak, dyrektor kilku kopalń złota, zamarzł na 
śmierć. Lisko, zwany był w Kanadzie popuilaanie 
„Królem złota". Przed tygodniem dyrektor Lisko 
udał się samolotem do północnej części prowincji 
Quebec, celem zbadania tamtejszych terenów, rze­
komo złotodajnych.

Podczas podróży samolot wpadł w burzę śnieżna 
i lądował na jeziorze Matchimanitou. Podróżni, 
przeczekawszy kilka godzin, próbowali wzbić się 
znów w powietrze, ale silnik odmówił posłuszeństwa. 
Wówczas wyładowali z samolotu namiot i żywność, 
a  kiedy towarzysze jego przygotowywali obozowisko, 
Lisko udał się do najbliższej osady po pomoc. Z 
drogi te j jednak nigdy nie powrócił. Zapewne zra­
żony usiadł, zasnął i zamarzł.

Ciało jego znaleźli lotnicy. Przewieziono je do 
M ontrealu, gdzie stale mieszkał. Pozostawił on żonei 
dwie córki.

N a  a la r m n i

Niemcy budują
London. „New Chronicie" i „Daily Herald* 

alarmu ja opinjc. publiczną, że Niemcy dokonu* 
ją nowego naruszenia traktatu  Wersalskiego przez 
uchwalenie przystąpienia niezwłocznie do budowy 
12 łodzi podwodnych, których posiadanie jest im 
wogóle zabronione, Będą to coprawda małe łodzie 
podwodne, po 250 t. każda, o charakterze obron» 
nym, ale wiadomość ta, łącznie z ostatniemi wia. 
domościami o przewadze niemieckich sił napo. 
wietrznych nad brytyjskiemi, wywołała w Lon­
dynie, zdaniem dzienników, niewątpliwy niepokój.

Londyn. Agencja Reutera donosi: Brytyjski 
attache wojskowy w Berlinie powiadomiony został 
o zamiarze Niemiec przystąpienia do budowy 12 
łodzi podwodnych o pojemności 250 tonn każda. 
Rząd angielski rozpatrzy, jaki wpływ fak t ten

łodzie podwodne
wywrze na rozmowy morskie angielsko»niemieckie, 
które m ają się odbyć w m aju w Londynie.

Posunięcie Niemiec stanowi zupełną niespo* 
dziankę dla angielskich kół ministerialnych, zwa­
żywszy, że wstępne rozmowy były przygotowy­
wane na przyszły miesiąc. Sprawa ta  nie była po­
ruszana 'podczas niedawnych rozmów angielsko » 
niemieckich w Berlinie.

Rząd angielski wkrótce zastanowi się nad kro* 
kami, jakie będą powzięte. Podkreślają, że trak ta t 
wersalski zabrania wyraźnie Niemcom budowy 
lodzi podwodnych. Rząd brytyjski porozumie się 
w te j sprawie z ambasadą angielską w Berlinie. 
Posunięcie niemieckie, jak  twierdzą, jest dokład= 
nem powtórzeniem tego, co zaszło w stosunku do 
jej sił lądowych i stanowi niemniej jaskrawe na . 
ruszenie traktatów.

Walka o rynki i rzucanie miljonów
na... manewry

L o n d y n  (ATE). — Z Tok jo donoszą: Szef 
misji wojskowej w Mukdenie gen. Dohiwara, zwany 
„japońskim Lawrencem" po powrocie z Chin po­
łudniowych udzielił wywiadu przedstawicielom pra­
sy mandżurskiej. Według agencji „Kokutsu" gen. 
Dohiwara zapewnił, że w południowych Chinach, 
uważanych dotychczas za sferę wyłącznych wpływów 
angielskich, obecnie zaznaczyły się wyraźnie ten­
dencje filojapońskie. Dają się również zauważyć 
wrogie nastroje w stosunku do Kuomintangu i do 
rządu nankińskiego.

Japonja — stwierdził generał — ma do czynienia 
nie z jednolitemi Chinami, lecz z powaśnionemi rzą­
dami poszczególnych części Chin. F akt ten zmusza 
polityków japońskich do wielkiej ostrożności i 
utrudnia bliższą współpracę pomiędzy Japonją a 
Chinami.

*

L o n d y n  (ATE). — Amerykańska misja handlo­
wa ze znanym finansistą Forbesem na czele bawi 
obecnie w Chinach, dokąd przybyła z Japonji. Ag. 
„Szimbun Rengo" donosi, że misja amerykańska nie 
doszła do porozumienia z japońskiemi sferami miar- 
dajnemi w sprawie podziału rynków chińskich. 
Agencja wskazuje na możliwość wybuchu gospo­
darczej wojny japońsko-amerykańskiej o supre-' 
mację na rynkach chińskich.

Jak donosi dziennik „Mai Nishi“ misja amery­
kańska zaproponowała rządowi chińskiemu dostar­
czenie na dogodnych warunkach kredytowych samo­
lotów, maszyn, sprzętu elektrycznego i statków 
handlowych.

L o n d y n .  (ATE). — Z Tokjo donoszą: 
Wielkie manewry floty japońskiej, które odbędą się 
w roku przyszłym, będą największemi manewrami 
morskiemi jakie kiedykolwiek miały miejsce na 
oceanie Spokojnym. Rząd wstawił do budżetu na 
rok 1935-36 sumę 6 miljonów jen na organizację 
manewrów. Naczelne dowództwo będzie sprawował

admirał Takahaszi. Teren manewrów rozciągać się 
będzie od wysp Kurylskich i Kamczatki aż do 
Adaski. Po raz pierwszy flota japońska będzie 
skoncentrowana w północnej części oceanu Spokoj­
nego. W manewrach weźmie udział 200 hydropla- 
nów i 192 okręty wojenne.

Obudzony
wulkan

Jednocześnie ze 
strasznem trzę­
sieniem ziemi 
na Formozie 
nagle obudził 

się wulkan 
Azama, położo­
ny w 140 km od 
Tokio, stolicy 
Japonji. Wy­
buch wulkanu 
był niezmiernie 
silny, nienoto- 
wany od 40 lat. 
Masa rozpalo­
nej lawy, którą 

widzimy na 
zdjęciu, wywo­
łała w okoli­
cach pożary la­

sów.



Z życia Polaków zagranicą
Równouprawnienie języka polskiego na 
uniwersytecie Stanu Ohio w St. Zjed A. P.

Starania czynione od szeregu miesięcy przez 
Centralny Komitet Złączonych Towarzystw w To. 
•edo, Stan Ohio, w kierunku równouprawnienia ję­
zyka polskiego na uniwersytecie Stanu Ohio w Cos 
'•irabus, Ohio, uwieńczone zostały pomyślnym re« 
zultatem.

Jak wynika z pisma, nadesłanego przez prof.
B. L. Stradley, przewodniczącego Komisji EgzamL 
nacyjnej tego uniwersytetu1, Komisja uchwaliła, by 
odtąd przy składaniu egzaminu wstępnego do uni. 
"'ergytetu studenci otrzymali tę sama ilość punktów 
za znajomość języka polskiego, jak za znajomość 
innych języków obcych,

Ziemja z Brazylji na Kopiec im. 
Marszalka Piłsudskiego

Polski tygodnik „Lud", wychodzący w południo­
w i Brazylji, podaje, że Związek Towarzystw Pol­
a c h  „Oświata“ postanowił przesłać do Polski 
grudkę ziemi z najstarszej kolonji polskiej w Bra­
zylji — Abrachez. Ziemia ta  ma być złożona w 
projektowanym Kopcu Marszałka Piłsudskiego w 
Krakowie na Sowińcu.

Podobizna Marji Skłodowskiej- 
Curie na pocztowych znaczkach 

tureckich
Z początkiem bieżącego miesiąca rząd turecki 

celem uczczenia pamięci naszej wielkiej rodaczki 
i liczonej polskiej, Marji Skłodowskiej - Curie, 
wydał serję znaczków pocztowych z podobizną wiel* 
fcej Polki.

Aleja Jana Sobieskiego w  Brukseli 
Jedna z alei w Brukseli, wiodąca do terenów 

wystawy światowej została nazwana imieniem 
Króla Jana Sobieskiego. W otwarciu nowej alei 
wzięły udział dzieci sz/kolne z Brukseli, które odśpie­
wały himn polski i szereg pieśni polskich.

Poseł polski w Belgji przesłał na rę ce bur­
mistrza Brukseli * wraz z wyrazami podziękowania 
szereg książek o historji, literaturze i muzyce pol­
skiej dla szkół, które wzięły udział w uroczysto­
ściach otwarcia. (Iskra).

Djamenty w Paranie 
W stanie Parana w Brazylji, gdzie mieszka ya- 

ręset tysięcy polskich kolonistów, znajdują się bo­
gate złoża złota i djamentów. Ostatnio w miejsco­
wości Palmito nad rzeką Tibagy znaleziono piękny 
okaz djaimentu, wartości przeszło sto tysięcy mil- 
rejsów.

Djamenty znajdują się przeważnie na dnie 
rzeki lub też w piasku nadrzecznym. Wśród poszu­
kiwaczy złota i djamentów znajduje się wieht Po­
laków.

Budowa kanału rzeka Moskwa — 
Wołga

M o s k w a .  Rada pracy i obrony powzięła sze­
reg decyzyj technicznych w związku z budową ka­
nału, który ma połączyć rzekę Moskwę z Wołgą. 
W system tego kanału wejdzie ogółem 37 rzek. 
Budowa kanału ma na celu ułatwienie zaopatry­
wania okręgu moskiewskiego w naftę, której 
ćródła leżą na południu kraju.

Naród zdecyduje o ustroju Grecji
Oświadczenie wicepremjera Kondylisa
A t e n y  (PAT). — Zastępca prem jera grec­

kiego Kondylis oświadczył przedstawicielom prasyi 
zmiana ustroju w kraju  nie powinna być przedimio 
tem przetargów partyjnych. Rząd grecki nie może 
się opierać na stronnictwach politycznych, ale tylko 
na większości narodu. Rząd zajmuje się obecnie 
przywróceniem kraju do równowagi po ostatnich 
krwawych wstrząsach wojny domowej. Skoro tylko 
w kraju  zapanuje spokój, który pozwoli na roztrop­
ne decyzje, rząd nie omieszka zwrócić się do narodu 
z zapytaniem, jaki ma być ustrój w kraju. Wola 
większości narodu bodzie przez rząd uszanowana.

Nowe pogłoski o rokowaniach 
Polski z Litwrą

KOWNO. — Znów ukazały się pogłoski na tem at 
rzekomych rokowań polsko-litewskich. Prasa podaje 
za „Neue Züricher Zeitung", że Marszałek Piłsudski 
przedłożył rządowi litewskiemu plan normalizacji 
stosunków między Polską a Litwą. Do Kowna ma
przybyć były prem jer Prystor, k tó r y  jak wiadomo
— bawił przed kilku miesiącami przez kilka dni w 
Kownie. Wedle relacji „Neue Züricher Zeitung‘\  ma 
p. Prystor jako mąż zaufania Marszalka Piłsudskiego 
na podstawie pełnomocnictw mu udzielonych, dopro­
wadzić do' porozumienia miodzy Polską a Litwą.

Kowieński „Sekmadienis" nadmienia:
Podobno pierwotna taktyka Polaków, zmierzają* 

ca do porozumienia z Litwą bez żadnych warunków 
uległa zmianie.,.

Paradoksy naszych czasów
Mil jon pomarańcz zatopili kupcy 

w' morzu
Z Konstancy dodoszą: Miljon pomarańcz, nała* 

dowanych w 30 wagonach, zrzucili kupcy rum uń­
scy do morza w obawie przed spadkiem cen po, 
marańcz na rynku rumuńskim.

Tysiące ludzi zebrało się nad brzegiem morza, 
przyglądając się z oburzeniem, jak  skrzynie z po. 

.msrańczami przewożono na tratwach na pełne mo. 
rze i wrzucano do wody. Mieszkańcy Konstancy 
usiłowali na łodziach rybackich dotrzeć do okrętu, 
i którego rzucano skrzynie z pomarańczami do 
środy, jednak to się im nie udało.

Morze pochłonęło miljon pomarańcz.
Łodzie podwodne za kawę i bawełnę

Rzym.  (PAT). — Prasa donosi, że rząd brązy* 
lijsld zamówił we Włoszech 6 łodzi podwodnych 
craz kilka okrętów pomocniczych i okrętów- 
cystern. Wzamian za te zamówienia Włochy ku­
pować będą w Brazylji kawę, bawełnę oraz inne 
produkty, posiadające duży zbyt we Włoszech. 
Tranzakcja posiadać będzie charakter kompensa­
cyjny.

Żydzi nie mają prawra wywieszać 
(lag hitlerowskich

Berlin, Minister spraw wewnętrznych Rzeszy 
v.;dał dziś rozporządzenie, mocą którego żydom 
na obszarze Niemiec zabrania się wywieszania flag 
o barwach państwowych Rzeszy, zwłaszcza zaś 
flag ze swastyką. Komunikat komentuje rozporzą­
dzenie koniecznością niedopuszczenia do zakłuceń 
porządku publiczn., do których dochodziło przy 
wywieszaniu flag państwowych na żydowskich skle­
pach i domach prywatnych.

Trąba powietrzna przesuwa budynek 
szkolny

Czitagong, Trąba powietrzna, która przeszła 
i;ad wschodnią częścią okręgu Czitagong (prowin­
cja bengalska) zniszczyła w ciągu niespełna pół go­
dziny około 1000 domów i powyrywała z korze» 
niami prawie wszystkie większe drzewa. Szkoła 
rzemieślnicza z Czitagong została dosłownie prze» 
sunięta przez huragan o 50 metrów.

KRÓLEWSKI
JUBILEUSZ
la  zdjęciu widz!» 
ay krol& angieł* 

&iego Jerzego V 
z  małżonką, «foto­
grafowanych przed 
26 laty, a  więc w 
roku lf>10. w stro­
jach koronacyj­
nych. W tym roku 
król angielski ob­
chodzi 25 letni ju- 
tileusz swego pa­
nowania. 25 la t na 
tronie.. .  Jest to 
okres czasu długi 
i burzliwy, bogaty 
w wojny i rewo* 
lucje. Król Jerzy V 
przetrwał wraz ze 
swoim narodem 
wszystkie niedole. 
Padły trony w róż­
nych krajach, po­
marli królowie, $ 
król Jerzy wciął 
panuje w potęż-. 
nem im per juro 

Brytyjskiem.



W ałowanie łąk torfowych
Jednem z niezbędnych narzędzi przy 

uprawie i pielęgnacji łąk i pastwisk jest 
cic"ki wał Im gleba na łąkach jest bar­
dziej próchniczna, luźna, tern cięższy wał 
należy rtosować. Na torfach używa się 
najcięższego waln, ktorego waga może do­
chodzić do 11*00 kg., przy długości robo­
czej wału 1 mtr.

Stosowanie wału przy uprawie torfow
Przy uprawie nowin torfowych, pr~ez ich 
zaoranie i zbronowanie warstwa uprawio­
na zostaje nadmiernie rozluźniona i roz­
pylona; włoskowatość w tej warstwie zo­
staje przerwana i wskutek tego woda 
gruntowa z warstwy nie uprawionej (/. 
podskibia) nie może podsiąkać i nasycać 
warłswę uprawioną. W nastepstwie tego 
warstwa, uprawiona w porze suchej, prze- 
sycha coiaz bardziej i rozpyla się. Po­
siane, do tak przesuszonej gleby, nasiona 
roślin uprawnycj źle kiełkują, z powodu 
braku wilgoci; wiatr roznosi miał tor­
fowy, obnaża nasiona i korzonki roślin» 
którym udało się skiełkować; w rozluź­
nionym gruncie roślina nie jest w stanie 
umocować się należycie.

Wierzchnia warstwa uprawionego 
torfu, szczególnie, jeżeli przez nadmierne 
bronowanie torf został bardzo rozpylony, 
może do tego stopnia przeschnąć, że nie 
będzie w stanie wchłaniać wody opado­
wej, przynajmniej przez pewien czas. 
Torf jest b. lekki, wobec czego rozluźnio­
na przez uprawę warstwa, pozostawiona 
sama sobie, osiadać będzie długo. .

Ażeby zapobiec nadmiernemu wysy­
chaniu uprawionej warstwy torfu, należy 
rozluźniona przez uprawę warstwę ug­
nieść ciężkim wałem, w celu przywrócenia 
jej włoskowatej budowy, a przez to spo­
wodowania podsiąkania wilgoci, aż do sa­
mej powierzchni.

Jeżeli torf został zaorany na wiosnę — 
należy niezwłocznie zwałować orkę cię­
żkim wałem, celem przyciśnięcia skiby do 
podskibia.Wałowane torfu po zaoraniu ma 
i tę dodatnią stronę,że zwałowaną orkę wy­
godniej jest następnie bronować, ponie­
waż przy bronowaniu nie tak łatwo od­
wraca się skiba. Po zbronowaniu orki i 
wyrównaniu powierzchni — powtórnie 
.wałuje się rozluźniony przez bronowanie 
torf. Wałowanie po zbronowaniu orki 
musi być energiczniejsze pod zasiew traw, 
niż pod zasiew zbóż, ponieważ nasiona 
traw płycie i są umieszczone w glebie i 
wymagają dla swego wzejścia, podsiąka­
nia wilgoci do samej powierzchni gleby.

Po dokonaniu zasiewu najczęściej wy­
starcza zwałowanie lekkim, drewnianym 
wałem, lecz, o ile torf po zasiewie pozo­
staje znacznie jeszcze rozluźniony — na­
leży zwałować ciężkim wałem.

Nie należy wałować torfu nadmiernie 
mokrego — wówczas wałowanie jest bez­
celowe, nie da prawie żadnych skutków; 
również nie należy zwlekać z wałowa­
niem, aż torf nadmiernie przeschnie — 
wówczas również mała bedżie skuteczność

wałowania. Wałować należy torf wtedy, 
gdy jest średnio wilgotny. Jeżeli czło­
wiek, idący po torfie, pozostawiu wy­
raźny ślad —to świadczy, że torf jest w 
stanie, nadającym się do wałowania. 
Zbronowany torf należy wałować tak 
ciężkim wałem, lub tyle razy aż ślad 
człowieka, idącego za wałem, będzie nie­
znaczny.

Im torf mniej rozłożony, bardziej 
luźny, wozłokowaty, — tem wymaga ener­
giczniejszego wałowania. Z wałowaniem 
zaś torfów znacznie rozłożonych, np. ol­
chowych, trzeba być ostrożnym, żeby 
przez nadmierne ugniecenie gleby nie po­
zbawić potrzebnego jej powietrza.

StoB»wanie wału przy pielęgnacji łąk 
i pastwisk naturalnych i sztucznych. Jak
wyżej było powiedziano, susza powoduje 
rozluźnienie torfu; mróz wywiera rów­
nież takie same działanie. Torf w jesieni 
nabiera dużo wilgoci i w zimie, wskutek 
zamarzania,pęcznieje, wierzchnia warstwa 
zostaje wyparta. Na łące, wskutek wy­
pierania darni, korzonki roślin ulegają 
rozerwaniu, zostają obnażone. Wyparta 
wierzchnia warstwa gleby torfowej, pozo­
stawiona sama sobie, skutkiem małego 
ciężaru właściwego osiadałaby bardzo 
wolno. Chcąc zapobiedz ujemnym skut­
kom wypierania torfu, należy go na 
wiosnę spowrotem osadzić przez wałowa­
nie ciężkim wałem. Nie należy jednak 
na wiosnę wałować zbyt mokrego torfu, 
gdyż wtedy można uszkodzić niektóre 
trawy; nie należy również wałować traw, 
gdy są już dosyć rozwinięte.

Im luźniejszy jest torf na łące, tem 
większe szkody, pr/y niedostatecznem od­
wodnieniu jesiennem, poczyni na takiej 
łące mróz, przez wypieranie górnej war­
stwy. Wobec tego, jeżeli gleba na łące 
jest luźna, co się zdarza w pierwsze lata 
po założeniu łąki, należy łąkę jesienią wa­
łować. Jesienne wałowanie uskutecznia 
się przed przymrozkami. Wałowanie je­
sienne należy powtarzać dotąd, aż gleba 
łąkowa o tyle zrobi się zwięzła, że mrozy 
i susze nie będą w stanie zmieniać jej 
struktury.

Pielęgnacja zmeljorowanych natural­
nych łąk na torfach, polegająca tylko na 
wiosennem wałowaniu — podnosi jakość 
składu botanicznego traw i powoduje czę­
ściowy zanik mchu.

Oprócz wiosennego wałowania natu­
ralnych lub sztucznych łąk na torfach, na­
leży łąkę wałować po każdeni skoszeniu 
(szczególnie ważny jest ten zabieg w roku 
założenia łąki), a pastwisko po spasieniu 
działki. Wałowanie w tym czasie po­
budza trawy do krzewienia się, przez co 
osiąga się zagęszczenie darni. Na łąkach 
naturalnych, lub sztucznych wierzchnia 
warstwa torfu, na wiosnę, wskutek na- 
przemian następujących po sobie przy­
mrozków i ciepła — rozluźnia się i w na­
stępstwie tego, nadmiernie przesycha. Wa­
łowanie takiej łąki na wiosnę i po pierw­

szym pokosie przywraca spoistą budowę 
rozluźnionej warstwy.

Wskutek chodzenia zwierząt gospodar­
skich po pastwiku, powstają nierówności, 
jamki, w których zagnieżdza się niepożą- 
dana roślinność. Wałowanie zapobiega 
temu. Łąki i pastwiska na torfach, często 
wałowane, robią się o tyle twarde, że po 
nich mogą bez szkody chodzić zwierzęta 
gospodarskie i można przejeżdżać.

Im gleba jest mniej próchniczną, bar­
dziej zbliżoną do mineralnej, należy z wa­
łowaniem postępować bardzo ostrożnie. 
Przez nadmiernie wałowanie takiej gleby* 
możemy pozbawić ją przestworów po­
wietrznych, a co najgorsze — spowodo­
wać nadmierne przesuszenie.

Na mineralnych łąkach, należy ogra­
niczać się do wałowania ich po zbronowa­
niu. W tym wypadku spulchnioną i prze­
wietrzoną bronowaniem łąkę bardzo jest 
pożytecznie zwałować, celem dociśnięcia 
do ziemi obnażonych korzonków traw.

Budowa ciężkiego wału. Ciężkie wały, 
do uprawy torfów, spotykane w handlu, 
są bardzo kosztowne. Można zupełnie 
dobry wał sporządzić u siebie w gospo­
darstwie z betonu.

v.

\■ i r

Na rysunku widzimy: 1 — oś walu z poprzeeznemi, 
nakrzyż umieszczone mi kawałkami żelaza; 2 — oś 
i forma widoczna zgóry : a — deski, b — obręcz,
c — drut; 3 — forma wału z ustawioną osią i 
obręczami: b — oś, a — drut wiążący deski formy; 
4 — obręcz z umocowanemi do niej sztangarni Że­
laznem i, służącemi ku środkowi wału (wal ma 2 tato* 

obręcze).
Wał powinien być niedługi około 

1 mtr.; taki wał łatwo dajesię zawrócić 
i nie jest za ciężki. W żadnym wypadku 
długość wału nie powinna przekraczać 1 i 
pół metra.

Średnica wału (grubość) powinna byc 
duża — 70 do 100 centym.; wał o dużej 
średnicy, lecz krótki — łatwiejszy jest do 
ciągnięcia. Ciężar wału, przy długości 
lint . powinien wynosić 700—1000 kg.

Wiedząc, że ciężar właściwy betonu ** 
2, obliczono, że wał, o długości 1 
przy średnicy 60 cm., ważyć będzie
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560 kg.» przy średnicy 70 cm, — 770 kg, 
przy średnicy 80 cm. — 1000 kg. i przy 
średnicy 90 cm. # .  1270 kg.

Chcąc zrobić wat, możliwie nie za 
c iężk i, lepiej robić jaknaj krótszy, nie 
zmniejszając średnicy. Dla drobnych 
gospodarstw, gd*ie brak jest silnego po­
ciągowego inwentarza, może najbardziej 
byłby wskazanym wal 80 cm. długi, o 
średnicy 70 cm. Taki wał ważyć będzie 
616 kg. (57 pud.). Para śrt\-*tich koni po­
ciągnie ten wat (do powyższych obliczeń 
należy dodać ciężar osi i ramv =+100 kg.).

Przystępując do sporządzenia wału, 
należy dostać oś żelazną, grubości ok. 
4—5 cm. Długość osi powinna przekra­
czać projektowaną długość wału o 40 cm. 
Oś do wału może przydać się od starego 
wozu. Celem należytego umocowania osi 
w betonie, w odległości ok. 40 cm. od każ­
dego je j końca wstawiamy kawałek pła­
skiego żelaza (rys. i. „a“ i „b") tak. żeby 
te kawałki żelaza, gdy patrzeć będziemy 
wzdłuż osi — wzajemnie krzyżowały się 
{ry. 2.). Oś powinna być nacięta» celem 
lepszego je j spojenia z betonem (rys.
1. ,,e“).

Teraz należy zrobić' formę. W tym 
celu z desek robi się krążek, o średnicy 
projektowanego walu. Na krążek stawi 
się obręcz o tej samej średnicy; grubość 
obręczy i cm., szerokość 5 cni. Obręcz do 
tego celu może się przydać od starego koła 
od wozu. Do obręczy przymocowuje się 
3 kawałki skręconego płaskiego żelaza, 
skierowane ku środkowi (rys. 4). Obręcz 
ochraniać będzie kanty walu przed wy­
szczerbieniem się. Do zewnętrznej kra* 
wędzi krążka przybija się wąskie i dosyć 
grube deski- (żeby nie wyginały się przy 
napełnianiu formy masą betonową), dłu­
gości projektowanego wału i u góry 
umieszcza się taką samą obręcz ze sztan- 
gami żelaza, skierowanemi wdoł i do 
środka. Deski ścągamy drutem (rys. 3-a).

Do otworu, wywierconego w samym 
środku dna wstawiamy przygotowaną oś 
tak, żeby je j końce wystawały nazewnątrz 
formy na 20 cm. (rys. 3-b). Oś powinna 
przechodzić bardzo dokładnie przez sam 
środek formy, w tym celu, w górnym 
końcu formy, centralne położenie osi 
utrwala się za pomocą listewek drewnia­
nych.

Teraz przystępujemy do zapełnienia 
formy masą betonową. Tę robotę powi­
nien wykonać człowiek, znający się na 
betoniarstwie.

Sporządzając beton, dajemy na 1 część 
objętościową cementu 3, najwyżej 4, części 
dobrze przemytego żwiru i potłuczonego 
ostrego kamienia. Nie należy oszczędzać 
cementu; jeżeli damy tego ostatniego za 
mało — wal będzie nietrwały, w prędkim 
czasie rozpadnie się. Chcąc przydać 
.większą moc wału, masę betonową pod­
czas ubijania przeplata się drutem. Ubi­
jać beton należy 20-centym. warstwami.

Po zakończeniu roboty, pozostawiamy 
wał w zacienionem miejscu i polewamy 
wodą, przynajmniej dwa razy dziennie, 
Żeby nie wysychał. Po 3—4 dniach 
formę można zdjąć. Po 13—20 dniach wał 
może być używany do roboty,

Do walu należy dorobić drewnianą 
ramę, dla przyczepienia zaprzęgu (ryg. 5). 
Ramę (i dyszło) robi się z twardego 
drzewa, z kantówek grubych 10 na 12 cm. 
Buksy (panewki) do osi robi się z żelaza, 
10 cm. szerokiego i 1 cm. grubego, z 
otworem w górnej części do oliwienia* 
Ażeby zapobiec tarciu się drzewnianej

ramy o beton, na oś nakłada się żelazne 
kółko, umieszczając go między ramą, a 
betonem.

Na rys. 5 przedstawione dwa sposoby 
umocowania ramy i dyszła.

Do wału, o rozmiarach 80 cm. dług, l 
70 cm. grub. przy użyciu żwiru i cementu 
w stosunku 3:1 — tego ostatniego wyjdzie

150 kg. (ok. 9 pud.); 150 kg. cementu dzi* 
siaj Kosztuje około 10 Ls. Żelaza (oś( 
obręczy i t. d.) wyjdzie około 60 kg. koszt 
żelaza wyniesie m. w. 12 Ls. Razem ma* 
te rja l (nie licząc drzewa) kosztować 
będzie około 22 Ls.

Jeżeli w gospodarstwie jest wal nieco 
za lekki dla danego typu torfu — można 
przez kilkakrotne wałowanie lżejszym 
wałem osiągnąć ten sam skutek, co przez

t’edilorazowe wałowanie walem ciężkiego 
:alibru.

Cementowy wal, na torfach silnie roz* 
łożonych, lub na mineralnych łąkach* 
można zastąpić wałem z grubej kłody dę­
bowej.

Łąka — matka roli
Niegdyś bardzo trafnie nazwano łąkę 

matką roli, jednak dziś, za wyjątkiem 
rzadkich tylko wypadków, możnaby ra­
czej gospodarstwo całe nazwać macochą 
łąki. Doniosła rola, jaką łąka odgrywa w 
całokształcie gospodarstwa rolnego, jest 
naogól za mało doceniana i traktowanie 
łąki jakoby banku, z którego się tylko po­
dejmuje, bez potrzeby uskuteczniania 
wkładów, jest błędem, który poważnie 
zaważa na opłacalności żywienia inwen­
tarza i całej produkcji roślinnej, decydu­
jąc często o dochodowości całego gospo­
darstwa. W obecnych czasach ciężkiego 
kryzysu gdzie dochodowość ta stała się 
bardzo trudnym problemem, jest bardziej 
niż kiedykolwiek na czasie, poświęcić 
więcej uwagi naszej gospodarce łąkowej, 
przystępując do odpowiedniej pielęgnacji 
i racjonalnego użytkowania posiadanych 
łąk.

Dobra łąka jest pierwszorzędnym do­
stawcą pełnowartościowej paszy białko­
wej i siano tworzyć powinno podstawę 
żywienia naszego inwentarza, szczególnie 
w oborze umożliwić jak  najdalej idące 
ograniczenie dokupu pasz treściwych. Aby 
jednak siano mogło spełnić rolę paszy 
białkowej, odznaczać się musi doborem 
traw co do wartości pastewnej odpowied­
nio pielęgnowanych, być w odpowiedniej 
porze skoszone i umiejętnie wysuszone i 
przechowane.

Pod względem doboru traw  pozosta­
wiają nasze łąki bardzo dużo do życzenia, 
a walka z bezwartościowemi chwastami, 
które wyczerpują zasoby glebowe łąki i 
odciągaja szlachetnej trawie światło, cie­
pło i wilgoć, jest w wyjątkowych tylko 
wypadkach jako tako stosowaną, a prze­
ważnie nie zwraca się na nią uwagi, uwa­
żając wszystko, co zielonego i kolorowego 
rośnie na łące, za dobrą paszę. Nic dziw­
nego, że nasze łąki tak często przedstawia­
ją  późniejszą wiosną różnokolorowy kwie­
tnik, który nietylko, że daje marny mater­
iał na siano, lecz często zawiera kwiaty 
ała zwierząt szkodliwe i trujące.

Nauczmy się patrzyć na łąkę tak samo 
jak  na role okiem postępowego rolnika i 
widzieć w łące takie samo stanowisko wy­
łącznie dla roślin szlachetnych.

Odchwaszczenie łąk
Chwasty łąkowe dzielimy na nasienne i 

korzeniowe,‘Z których pierwsze stosunko­
wo łatwo zwalczyć przez wcześniejsze 
koszeuie łąk i zapobiegnięcie tem samem 
tworzeniu nasienia, walka z drugiemi zaś 
jest już trudniejsza, a przy silnem zach­
waszczeniu może jedynie zupełnie odno­
wienie łąki dać pożądany rezultat.

Zwarty stan traw  szlachetnych, odpo­
wiednie nawożenie i przestrzeganie pory 
możliwie częstej kośby, stanowią poważne 
przeszkody w rozwoju chwastów. Kultura, 
w yrażająca się w należytej uprawie i da­
jąca trawie szlachetnej możliwie dogodne 
warunki rozwoju, iest największym wro« 
giem chwastów. Wobec tego, że chwasty 
pojawiające się na łąkach lubią przeważ* 
nie pulchną ziemię, a trawy, szczególnie 
tak zwane dolne, zwartą, można przez wa­
łowanie i spasanie również tamować roz- 
wój tych pierwszych. Także na łąkach' 
mokrych, oczywiście nie za mokrych, wy­
magających bezwgłędnie odwodnienia, 
czasowe użytkowanie ich jako pastwiska 
bardzo dobrze wpływa na poprawę irh 
jakości, przyczem jednak nie można za­
pominać o odpowiedniem zasilaniu łąki 
nawozami; Chwasty przeważnie o soczy­
stych liściach, dużej masie łodyg i grubych 
szyjach korzeniowych, bardzo źle znoszą 
ugryzanie i stąpanie, podczas gdy te do­
datnio wpływają na krzewienie się traw , 
przyczem należy dać pierwszeństwo spa­
saniu wiosennemu. Przy jesiennem spa­
saniu bowiem maleje znaczenie jego jako 
środek zwalczania chwastów, gdyż do cza­
su tego liczne chwasty wytworzyły już 
nasienie.

Tępienie chwastów na łąkach ma nic- 
tylko olbrzymie znaczenie dla poprawie­
nia jakości i ilości siana, lecz również' 
bardzo się przyczynia do zmniejszenia 
zachwaszczenia pól, na które w gnoju 
często wysiewamy masę chwastów, pocho­
dzących z lichego siana.

Nawożenie łąk
Chcąc łąkę doprowadzić do kultury, 

wzgl. w kulturze ją  utrzymać, nie możemy, 
zapominać o koniecznem nawożeniu. Aby, 
nawożenie było jednak skutecznem i opla- 
calnem, musimy przedewszystkiem uregu­
lować warunki wodne danej łąki, w szcze­
gólności odwodnić zbyt podmokłe, na któ­
rych nawożenie bylooy marnotrawstwem.

Zasilanie łąk nawozami sztucznemi nie 
może być bezwzględnie zalecane i staje 
się oplacalnem dopiero wtedy, kiedy w 
parze z nim idzie nawożenie dobrze prze- 
fermentowanym gnojem lub kompostem. 
Nawozy organiczne pobudzają życie bak- 
te ry j w glebie i utrzym ają je j sprawność, 
w braku której nawozy sztuczne nie są 
w stanie dać pożądanycn wyników. Nawo­
żenie ląk gnojem czy też kompostem nio 
powinno być wykonywane w zimie, gdyż 
wtedy traci się najcenniejszą ich właści­
wość, wspierania sprawności gleby, które 
będzie najwydatniejszem wczesną wiosną 

(Dokończenie na str. 10)



Przed wojną światową miesięczne zapotrzebowa­
n e  Niemiec na armaty obliczano na 15 sztuk. W 
końca zaś 1914 roku potrzebowano jaâ ÎOC'O sztuk 
miesięcznie, w 1915 r. — 400 sztuk, w 1916 r. — 
ł5<)0i a według programu Hindenburga w 1916 r. 
potrzebowały Niemcy 3000 nowych arm at mie­
sięcznie.

Armje, biorące udział w wojnie światowej, roz­
poczęły wojnę z zapasami od 5 do 6 mil jon ów na- 
BOÏ na 100 kim. frontu. Tymczasem w ciągu 
jednego dnia wystrzelano 650.000 naboi, a  w czasie 
ofen żywy (atakowanie nieprzyjaciela) —- 33 miljo- 
fiy naboi.

Zużycie stali dla przygotowania naboi wynosiło 
w 1917 r. — 2 miljony tonn; tyłeż potrzeba było 
Sa uzbrojenie i na transport armji, a przęsło 900 
tjre. tonn wymagały szyny kolejowe, układane 
Według potrzeb wojny.

Front niemiecki zniżył w ciągu jednego roku 5,5 
miljonów stali.

Bataljon francuskiej piechoty, liczący 850 ludzi 
Wystrzeliwał w 1914 r. co 5 minut 10.000 naboi. 
Ogólna waga tych naboi wynosiła 1170 kg. W 
1921 r  takiż bataljon, ale liczący tylko 479 ludzi, 
Wystrzeliwał w ciągu 5 minut 20.OWO naboi, co. wy­
magało 4200 kg. stali.

Podczas wojny światowej przewągę w metalach 
dosiadały Niemcy, a właściwie państwa centralne. 
W  roku 1913 produkowały one 25/7 miljonów tonn 
łektza i 24,5 miljonów tonn stali, gdy Wielka Bry­
tan  ja, Francja, i Rosja razem — tylko 20,4 mil. tonn 
lelaza i 17,4 milj. tonn stali. Gdyby Stany

Zjednoczone nie rzuciły na szalę swej ogromnej pro­
dukcji żelaza i stali (produkowały w 1913 r. prze­
szło 62 mil. tonn) toby wojnę wygrały państwa cen­
tralce.

Ustanowiona na mocy trak tatu  Wersalskiego ko­
misja międzysojusznicza przeprowadziła w Niemczech 
rewizję zapasów b/oni i zniszczyła broń ponad norme 
przyznaną tym traktatem . Zniszczono więc w 
Niemczech ogółem 33.500 arm at, 11.616 miotaczy 
min, 87.950 karabinów maszynowych, 1072 miotaczy 
płomieni, 2.222.686 karabinów piechoty, 2854 apa­
ratów gazowych, 31 pociągów pancernych, 1400 
czołgów, samochodów pancernch i traktorów  me­
chanicznych, 40 miljonów pocisków artyleryjskich, 
500 miljonów naboi karabinowych, 50 tysięcy tonn 
prochu i materjałów wybuchowych i t. d.

— W Niemczech rokrocznie urząd patentowy wy­
daje około 70.000 patentów na rozmaite wyna­
lazki.

— W Londynie otwarto tea tr radjowy, w którym 
występować będą artyści znani publiczności z radja.

— W Niemczech koszty usuwania przeszkód w 
odbiorze ponosi właściciel aparatu elektrycznego, po­
wodującego te zakłócenia, przyczem nie przysługuje 
mu żadne odszkodowanie, ponieważ wykroczył prze­
ciwko obowiązkom obywatelskim.

— W kościele miasteczka Bobenheim, znajdującego 
się niedaleko Sztuttgardu, wmurowano marmu-row.' 
tablicę na cześć niejakiej Barbary Schotzer, która 
żyła w drugiej połowie XV wieku i odznaczyła się 
tem. że miała 53 dzieci (36 synów i 16 córek). Fakt 
płodności pani Schotzer ma być historycznym.

Wł. St. Revmont

Piękny pomnik, 
który stanął na 
nogile wielkie­

go poety 
J. Ralnisa

Echo w iosenne
Całe stosy kwiatów,
Całe snopy słońca 
Sypie wiosna hoża, 
Bez miary, bez końca . . .  
Witaj nam, wiosenko. 
Kochanieńka, złota, 
Na spotkanie Twoje 
Otwieramy wrota 1 
Zielenią się poła, 
Zielenią się drzewa, 
W lazurowem niebie 
Sk owroneczek śpiewa, 
Jakaś cicha radość 
W mojein sercu gości, 
Choć na świec i e pełno 
Niespra w i cd 1 iwości. 
Myślę, człek nie może 
Zostać obojętnym,
Gdy w przyrodzie wszędzie

Odrodzenia święto!
I on się odmieni 
1 on się odrodzi,
Wszak do wszystkich równ 
Wiosenka przychodzi. 
Smutnych i wesołych 
Jednakowo pieści, 
Sieroteńkę biedną 
Utula w boleści.
Bo w wiosennych woniach. 
Bo w wiosennem słońcu 
Jest ta dobroć Boża 
Bez miary, bez końca! 
W itaj więc nam, wiosno 
Kochanieńka, złota,
Na spotkanie Twoje 
Otwieramy wrota!

Czas by! wiosenny o świtaniu 
Kwietniowy dzień dźwigał się leniwie 

z legowisk, mroków i mgieł, jako ten pa- 
rob, któren legł spracowany, a nie wy. 
wczasowawszy się docna, zrywać się ano 
musi nadedniem, by wnetki imać się 
pługa i do orki się brać.

Poczynało dnieć.
AJe c ichość  b y ła  je sz c z e  całkiem 

d rę tw a , ty le  je n o , co ro sy  k a p a ły  rZt.. 
s iśc ie  z  d rz e w  p o śp io n y c n  w  m ącie nie­
p rz e jrz a n y m .

Niebo, kiej ta płachta modrawa, prze­
jęta  wilgotnością i orosiała, przebierało 
się już ździebko nad ziemią czarną, głuchą 
i zgoła w mrokach zagubioną.

Mgły, niby mleko wzburzone przy 
udoju, zalewały łęgi i pola nizinne. Ko­
koty zaczęły piać na wyprzódki gdziesik 
po wsiach jeszcze nie widnych.

Ostatnie gwiazdy gasły kiej oczy, 
śpiączką morzone.

Na wschodzie zaś, jako zarzewie, rtiz- 
tlewające się z pod ostygłych popiołów, 
jęły się rozżarzać zorze czerwone.

Mgły się zakolebały znagła, wzdęły i 
ruchający ciężko, niby wody roztopów 
wiosennych, biły w czarne pola, albo za- 
się, kieby dymy kadzielne wionęły sinem 
przędziwem ku niebu.

Dzień się już stawał i przepierał z 
blednąca nocą, która przywierała do 
ziem grubym, przemoczonym kożuchem.

Niebo się rozlewało zwolna światłoś-

zy wiecie, że

Ł



ciami, zniżając się coraz barzej nad świa­
tem. że już kajś niekaj wydzierały się na 
jaśnię czuby drzew oprzędzone mgłami, a 
gdzieś znów na wyżach jakieś pola szare, 
przesiąkłe rosą wyleniały się z nocy. To 
stawy zamigotały poślepłemi lustrami, 
albo strumienie, kiej długachne, orosiałe 
przędze, wlekły się wskroś mgieł rzedną­
cych i świtów.

Dzień się już czynił coraz większy, 
zorze rozsączały się w martwe siności, że 
na niebie poczynały gorzeć, jakoby
krwawe łuny pożarów jeszcze niedojrza­
łych, i tak się galanto rozwidniało, że ano 
bory wyrastały dokoła czarną obręczą, a 
wielka droga, obsiadła rzędami topoli po­
chylonych, utrudzonych jakoby w cięż­
kim chodzie pod wzgórze, dźwigała się co­
raz widniej na światłość, zaś wsie, poto­
pione w mrokach przyziemnych, wyzie­
rały gdzie niegdzie pod zorze, kieby te 
czarne kamienie z pod wody spienionej, 
i poniektóre już drzewa co bliższe sreb­

rzyły się całe w rosach i brzaskach.
Słońca jeszcze nie było, czuło się jeno, 

że lada pacierz wyłupie się z tych zórz 
rozgorzałych i padnie na świat, któren 
dolegiwał ostatków, ozwierał ciężko mgła­
wicami zasnute oczy, poruchiwał się 
ździebko, przecykał zwolna ale jeszcze 
się lenił w słodkim, odpoczywającym do- 
śpiku, bo cichość padła barzej w uszach 
dzwoniąca, jakoby ziemia dech przy taiła 
— jeno wiater, jako to dychanie dzieciątka

Urywek , . . * 
,ChłoDÓw“

cichuśkie, powiał od lasów, aż rosy po- 
trzęsły się z drzew. \

Aż z tej omdlałej szarości świtów, z 
tych sennych jeszcze, omroczałych pól* 
jakoby w kościele rozmodlonym i onie­
miałym, kiedy dobrodziej ma wznieść na 
Podniesienie Hostję Przenajświętszą — 
wystrzelił nagle głos skowronkowy.

Wyrwał się gdziesik z roli, zatrzepotał 
skrzydłami i ją ł świergotać, jako ta z czy­
stego si*ebra sygnaturka, jako ten wonny 
pęd wiośniany, tlił się w bladem niebie, 
bił wgórę, głośniał, iż w onej świetej ci­
chości wschodów rozdzwaniał się na świat 
cały. Wraz i drugie jęły się zrywać, 
skrzydełkami bić, w niebo się drzeć.

A po nich wnet i czajki zakwiliły jękli-. 
wie na moczarach.

Boćki też wzięły klekotać rozgłośnie 
gdziesik po wsiach, jeszcze nie rozpozna­
nych w szarościach.

Słońce zaś było już ino, ino.
Aż i ono pokazało się z za lasów dale­

kich, wychwylało się z przepaści i kiedy 
tę ogromną, złocistą i rozgorzałą ogniami 
patynę wynosiły Boże, niewidzialne ręce 
nad sennemi ziemicami, i żegnając świa­
tłością świat, żywe i umarłe ,rodzące się 
i struchlałe, rozpoczynało świętą ofiarę 
dnia — wszystko jakby znagła padło w 
proch przed majestatem i zamilkło, przy­
wierając oczy niegodne.

I oto dzień się stał, jako to nieobjęte 
morze weselnej śwatłości.

Mgły kiej wonne dymy biły z łąk ku 
rozzłoconemu niebu, a ptactwo i stworze­
nie wszelkie uderzyło w wielki krzyk 
śpiewań, jakoby w ten pacierz serdecz­
nych dziękczynień.

Słońce zaś urastało wciąż, wynosiło 
się nad bory czarne, nad wsie nieprzeli­
czone, coraz wyżej i wielkie, gorejące, 
ciepłe, kiej to święte oko miłosierdzia Pań­
skiego, brało we władną i słodką moc pa­
nowanie nad światem.

Stylowa waza
której motywy dekoracyjne zostały zaczerpnięte 

Z łotewskiego herbu państwowego (wschodzące słoń­
ce i trzv srwiazdy u góry).

Nasz lud o wiośnie
Uważaj, gosposiu, jak obaczysz pierwszego 

bociana: jeżeli w locie —  dużo naczynia w roku 
tym się zbije, jeżeli ukaże się żabi pan kroczący 
majestatycznie po ziemi — wówczas tego utrapie­
nia z naczyniem nie będzie. Przelot królewskich 
ptaków —  łabędzi ' —  jest znakiem niemylnym, 
że po trzech dniach utrwali się ciepła, prawdziwie 
wiosenna pogoda.

Cietrzewie również należą do ptaków zapo­
wiadających. Gdy tokują wcześnie i ochoczo 
wówczas po ładnej wiośnie będzie piękne lato.

Kiedy pierwszy piorum — jak to się zdarzyło 
wiosny tegorocznej — uderzy po lodzie, wtedj 
rolnik nie jest pewny dobrego urodzaju.

Po pierwszych jaskółkach spadnie niebawem 
pierwszy, rzeczywiście wiosenny, ciepły deszcz; 
ten spłucze skorupę zimową z pól i łąk naszych, 
omyje oblicze ziemi, pobłogosławi ją  na wszelki 
porost, kwitnienie i wydajność. J e r z y  B ry c

VOobec malej ilości prac, nadesłanych na

„ t K O t i R u r s  m i o a v c n
Redakcja prolonguje termin konkursu, 

do dn. 30 czerwca

Zbiorowe wydanie pism Bolesława Prusa, wyda­
wane przez Gebethnera i Wolffa pod egidą Polskiej 
Aikademji Literatury, będzie zawierało w 26 tomach 
następujące utwory mistrza prozy polskiej: tom I — 
„To i owo", tom II — „Kłopoty babuni", tom III — 
„Drobiazgi" tom IV —  „Pierwsze opowiadania", to­
my V—VIII — „Szkice i obrazki" („Anielka", „Dusze 
w niewoli" i  t. p.), tom IX — „Opowiadania wieczór» 
ne", tom X — „Placówka", tomy XI—XIII — »Lal-’ 
ka", tomy XIV—XVII — „Emancypantki", tomy 
XVIII—XX — „Faraon", tom XXI — „Dzieci", tomy 
XXII—XXVI — „Nowele, opowiadania, fragmenty"* 

Dotychczas ukazały się tomy pierwszy i dziesiąty. 
Następne będą ukazywały się w miesięcznych 
odstępach czasu.

Conrad we wspomnieniach Wells’a. Ostatnio 
ukazał się drugi tom aiutobiografji A. G. Wells’a.- 
Znajduje się w nim garść wspomnień o Józefie Con­
rad Korzeniowskim, słynnym pisarzu angielskim, z 
pochodzenia będącego polakiem.

Wells opisuje Conrada w sposób następujący: 
„Raczej niskiego wzrostw, barczysty, z głową jakby 
zapadłą w kadłub — Conrad nosił krótko przy­
strzyżoną bródkę, miał zmarszczone czoło, zmęczone, 
ale zdradzające tajemniczość i mistycyzm oczy". 
Polski mistrz prozy angielskiej mówił słabo po an­
gielsku, słownictwo swe —- pisze Wells _  uzupeł­

niał stale. Wells podkreśla, że Conrad był twórcą 
swoistego języka angielskiego, a zlekka egzotyzmem 
zalatające nowotwory językowe i polskie pochodze­
nie jednały mu sympatję legjonu czytelników i sło­
wa najwyższego uznania oficjalnej krytyki literac­
kiej. M. in. Wells przypomina, jak spędzał wraz 
z Conradem i jego rodziną wolny czas nad morzem, 
gdzie Conrad często powoził wózkiem i wykrzyki­
wał głośno na drodze po polsku na małego, czarnego 
'kucyka w zaprzęgu.

Do nagrody Polskiej Akademji Literatury, prze­
znaczonej dla młodych pisarzy, których wiek nie 
przekroczył 30 lat, oprócz nagrodzonego Jalu Kurka, 
wysunięte były kandydatury: światopełka Karpin» 
skiego — autora tomm wierszy „Mieszczański poe­
mat", Romana ICołonieckiego — tomu wierszy „Soło 
fletowe", Wojciecha Bąka — „Brzemię niebieskie", 
Elżbiety Szemplińskiej — „Wiersze", a z prozatorów 
Wandy Wasilewskiej — autorki powieści „Oblicze 
dnia".-

Dzieje powstańca z  1831 roku w przekładzie na 
Język norweski ukazały się w końcu ub. miesiąca- 
Jest to książka p, t. „Historja polskiego uchodźcy", 
napisana przez Rufina Piotrowskiego. Przedmowę 
do wydania norweskiego tej książki napisał Kurt 
Hamsun*

Wiadomości literackie
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Łąka —  matka roli
(Dokończenie ze str. 7)

lub bezpośrednio po pierwszym zbiorze 
siana. Odrastająca trawa przebija się 
łatwo przez taką pokrywę nawozową i 
nie zachodzi potrzeba późniejszego gra­
bienia, względnie bronowania, przy- 
tem pokrywa ta chroni doskonale 
łąkę . przed skutkami ewentualnej po­
suchy. Również stosowanie gnojówki 
I roztworu odchodów rozcieńczonycli 
wodą, w stosunku I : 5, wpływa 
doskonale na prawność łąki» jednak 
Wobec braku możności natychmiastowego 
przykrycia gnojówki, a szybkiego ulatnia­
nia się x niej azotu, trzeba się liczyć z po- 
,ważnemi stratami. Nawożenia gnojówką 
nie przeprowadzać przy pogodzie słonecz­
nej, gdyż łatwo spala darń łąkową, na j­
lepiej nadaje się do tego dzień deszczowy.

Jeżeli nawozy naturalne stanowią pod­
stawę nawożenia łąk, dodatkowe zasilanie 
nawozami sztucznemi staje się opłacalne i 
bardzo wskazane w celu podniesienia ilości 
i jakości siaua. Wobec tego, że naogół u 
roślin łąkowych zapotrzebowanie wapna 
przewyższa trzykrotnie potrzeby roślin 
uprawianych na roli. wapnowanie łąk sta­
je  się konieczne, za w yjątkiem  nielicznych 
może wypadków.

Bronowanie i podsiew
Równie ważnym zabiegiem pielęgnacji 

łąk jest ich bronowanie w celu umożliwie­
nia należytego przewietrzenia gleby, któ­
ra często z powodu niewystarczającej cyr­
kulacji powietrza traci swoją sprawność, 
wzbogaca się w szkodliwe kwasy i doznaje 
niekorzystnej zmiany warunków wodnych, 
przez co, pomimo dobrego nawożenia, plo­
ny maleją, a jakość siana pozostawia dużo 
do życzenia. Bronowanie łąk nie może 
jednak być uważane za regułę, gdyż w 
częstych wypadkach raczej zachodzi ko­
nieczność wałowania, a nieodpowiednio 
zastosowana brona może wyrządzić znacz­
ne szkody.

Przy słabem zwarciu porostu traw , 
szczególnie gdy pokazują się luki, grożą­
ce zachwaszczeniem, wskazany będzie 
podsiew. Co do udania się podsiewu, spo­
tyka się wprawdzie w praktyce dużo 
wątpliwości i to dlatego, że uskuteczniany 
w nieodpowiednich warunkach kiełkowa­
nia, przy braku należytego przewietrzenia, 
zawsze zawodzi. Aby się podsiew udał, 
należy darń pokrajać i zbronować silnie 
„na czarno” i to przy odpowiednej wilgoci 
gleby, stosując następnie nawożenie kom­
postem. Siew w ilości wynoszącej połowę, 
normalnego wysiewu, uskutecznić należy 
„na czarno” i to przy odpowiedniej wilgoci 
rozsiewu, zmieszać z piaskiem. Bezpoś­
rednio po siewie następuje silne wałowa­
nie ciężkim, gładkim wałem jeżeli wysiew 
uskutecznia się ręcznie, a w razie siewu 
maszynowego, należy dać wał przed 
siewnikiem.
; W wypadkach daleko posuniętego już 
zdziczenia łąki, gdy chwasty stanowią 
większą połowę porostu, a brak przewie­
wu, czynnej próchnicy i bakterji spowo­
dował zupełny zanik sprawności gleby, 
wyszczególnione powyżej zabiegi, nie wy­
łączając podsiewu, nie dadzą pożądanego 
skutku i zachodzi potrzeba zupełnego od­
nowienia łąki. Zabieg ten, dość kosztow­
ny, wymaga dokładnej znajomości przed­
miotu.

Zbiór, suszenie i przechowywanie siana.

Dla wyprodukowania pełnowartościo­
wego siana, oprócz doboru traw  i ich pie­
lęgnowania, niemniej ważną jest pora 
zbioru, oraz sposób suszenia. Co do zbio­
ru siana to, z malemi tylko w yjątkam i, po­
pełniany bywa zasadniczy błąd przez opóź­
nianie pierwszej kośby, w celu uzyskania 
większej musy. Nie zważa się przy tem na 
fakt, iż takie opóźnienie powoduje znaczne 
ubytki ciał białkowych, przy równocze- 
snem zwiększeniu zawartości włókna su­
rowego, które ujem nie wpływa na wartość 
pastewną danego siana. Zwiększeniem 
daw ki siana w żywieniu inwentarza nie 
można wyrównać braków białkowych, 
gdyż granice skarm iania paszy objętośoio 
w ej są stosunkowo ciasne, i nadm ierne 
daw H  zbytecznym balastem obciążają 
przewód pokarmowy, w pływ ając nieko­
rzystnie na wynik żywienia.

Doświadczenia zrobione przez niemiec­
kiego doświadczalnika Deetz'a w ykazały 
w rajgrasie angielskim :
ekosz. 6. V. 27.91% ciał azot. i 17.71% włókna surow 
skosz. 26. V. 16.01% ciał azot. i 21.44% włókna stutow. 
ekosz. 10. VI. 14.82% ciał azot. i 22.42% włókna surow 
gkosz. 24. VI. 12.75% ciał azot. i 23.62% włókna surow

Z zestawienia tego w ynika, że przez 
wczesną kośbę możemy podnieść wartość 
białkową siana o przeszło 50%. Oprócz 
tego, ja k  ju ż  wspomniałem, ma wczesna 
kośba duże znaczenie w walce z chwastami 
i również doprowadza w licznych w ypad­
kach do zamiany dwukośnych łąk na trzy- 
kośne. D la w yprodukow ania ja k  n a j­
większej ilości białka z hektara jest częste 
koszenie łąk  bardzo wskazane i przy tem 
pobudza wzrost traw  i ułatw ia tępienie 
chwastów. Częste koszenie wymaga jed ­
nak silnego nawożenia, szczególnie azoto­
wego, gdyż b rak  jego doprowadzić może 
do silnego zachwaszczenia. Gdzie w arun­
ki klim atyczne uniem ożliw iają wysuszenie 
na siano trzeciego pokosu, wskazane jest 
przeznaczyć go na kiszonkę lub spasanie 
na pniu, przestrzegając jednak , by kośba, 
względnie spasanie, nie nastąpiły  zbyt póź­
no i traw a mogła przed nastaniem  mrozów 
trochę odróść.

Przystępując do zbioru siana, dążyć 
musimy przedewszystkiem do możliwie

szybkiego zamarcia życia w skoszonej tra­
wie, gdyż każda godzina potęguje straty 
w najcenniejszych składnikach. Również 
konieczne jest jak najrychlejsze zabez­
pieczenie trawy przed rosą i deszczem, 
które tak samo powodują znaczne straty, 
zwiększające się w miarę postępowaniu 
procesu suszenia. Należy się przyteoi 
wystrzegać zbytniego odwracania poko­
sów, trzepania i grabienia, gdyż roboty te 
powodują kruszenie się i odpadanie naj­
cenniejszych części siana.

Straty, powstające w czasie suszenia 
trawy na siano, obracają się normalnie w 
granicach 10—20% suchej masy, docho­
dząc przy dłuższej niepogodzie do 50%. 
Aby straty te możliwie ograniczyć, ko­
nieczne są specjalne rusztowania cło susze­
nia. tak zwane kozły, których żaden inny 
sposób suszenia nie może zastąpić. Forma 
kozłów jest raczej obojętna, byleby 
umożliwiała jak największą przewiewność 
po opakowaniu sianem i koszt ich był nie­
duży. Przy pakowaniu paszy na kozły 
należy wystrzegać się zbytniego ich obła­
dowania, gdyż przy braku przewiewu 
zachodzi obawa pleśnienia i niepożądanej 
fermentacji. Czem więcej przeschniętą 
jest trawa, tem więcej można jej nakładać 
na pojedyńcze kozły. Naogół pożądane 
jest, by przy pakowaniu kozłów trawa 
była lekko zwiędnięta, chociaż w razie 
konieczności można i całkiem świeżą tra­
wę kłaść, oczywiście w mniejszych iloś­
ciach.

Należy wspomnieć jeszcze, że dla ja­
kości siana również sposób jego przecho­
wania ma duże znaczenie i trzeba zwrócić 
uwagę, by siano było zabezpieczone przed 
wyziewami stajni czy też obory, kurzem i 
innem zanieczyszczeniem, a w warstwie 
tw ardo ułożone, dla zabezpieczenia przed 
zanikiem koloru i arom atu, co następuje 
przy  zbyt luźnem ułożeniu siana. Przed 
należytem „wypoceniem się**, które trwa 
około 6 tygodni, nie powinno się siana spa­
sać. Źle zebrane i w ilgotne siano wymaga 
przekładania słomą każdej 1—1,5 metro­
w ej w arstw y, lub solenia w stosunku 1 kg 
soli na 5 q siana.

W uzdrowieniu gospodarki łąkowej i 
popraw ieniu ilości i jakości siana mamy 
poważny czynnik do poprawienia moż­
ności dochodowych naszych gospodarstw, 
to też należałoby poświęcić tej sprawie 
wzmożoną uwagę i otaczając ją  specjalną 
opieką, dać w vraz należytem u traktowa­
niu  łąk i jako  „m atki“ roli.

W Niemczech, konsum pcja masła, wed­
ług obliczeń fachowców niemieckich, 
znacznie się zm niejszyła i spadła z 464.000 
ton do 411.000 ton. Z te j ilości 60.000 ton 
przypada na import z zagranicy (w 1929 
roku import wynosił 154.000 ton). W ten 
sposób niemieckie gospodarstwa pokry­
w ają obecnie 85% zapotrzebowania masła.

W Anglji został ustalony kontyngent 
importu bekonów na maj i czerwiec w tej 
samej proporcji, jak w miesiącach sty­
czeń—kwiecień, za wyjątkiem Danji. 
Łotwie przyznano 0.40 procent ogólnej 
sumy importu, czyli wszystkiego 6451 
centnarów bekonów, co mniej więcej od­
powiada takiej ilości świń bekonowych, 
Kontyngent dla Danji został zmniejszony 
o 45.000 świń.

Szwajcarja wkrótce będzie się obcho­
dziła bez masła importowanego: w 1954 r. 
zostało wwieziono tylko 296 ton, w sto-

Co się dzieje zagranicą?
w 1935 r. 10.591 ton Wsunku 519 ton 

1951 roku.
A nglja, najw iększy k ra j importu Ino* 

obecnie znacznie powiększyła swój iw* 
port ln iany z 27.990 ton w roku ubiegłym 
na 37.914 ton obecnie. Wobec tego, że l 
w innych państwach import lnu siQ 
zwiększył, biorąc pod uwagę ograniczono 
zapasy lnu, ceny w ostatnich 15 miesił' 
cach znacznie się podniosły. ,,

W A m eryce rząd, aby ochronić 
zbożowy i zabezpieczyć byt rolników* 
chce w tym  roku jeszcze raz spróbow ać 
ograniczyć płaszczyznę zasiewów zbozo* 
wych do 22, najw ięcej do 24 m il jonów h» 
(obecnie było obsiano 25,5 milj- ha). ~ 
departam entu  został złożony wniosek® 
dopłatach do eksportu produktów 
nych. Potrzebne środki projektuje j 1" 
uzyskać z osobnego 30 procentowego 
datku  na w szystkie cła wwozowe.



Kącik kobiecy |
Nasze porady

Skórka pomarańczowa
Teraz gdy pomarańcze potaniały, .nabywamy je 

niekiedy a wówczas po spożyciu pozostają nam łu­
piny, czyli skórki. Takiej pozostałej skórki poma- 
jśiczowej nie wyrzucamy, gdyż dla swego aromatu, 
odpowiednio przyrządzona, jest świetnym dodatkiem 
do różnych ciast, jak: do makownika, rozmaitych 
gtrucelków, także do legumin. Zjadana zaś, działa 
orzeźwiająco, zastępując cukierki. Dzieci za mą 
przepadają.

P r z e p i s :  Aby niepotrzebną gorycz usunąć, 
należy skórkę pomarańczową moczyć przez 4—5 
dni w małej ilości wody tak, aby, ułożona ciasno w 
kamień nem naczyniu, lełwo była przykryta, zmienia­
jąc wodę codziennie; po wymoczeniu odsączamy 
skórkę dobrze, poczem gotujemy ją do miękkości. 
Następnie przyrządziwszy na ogniu dość gęsty sy­
rop z cukru, rzucamy doń drobno (najlepiej w 
kostkę) pokrajaną skórkę. Smażyć tad długo, aż 
się w skórkę syrop wgotuje, poczem, wyłożywszy 
na naczynie pozostawiamy ją do obeschnięcia, czyli 
stwardnienia syropu po wierzchu. Nakoniec przysy- 
pujesny eukrem i pozostawiamy w słoiku do użytku.

Potrawy z grochu lub fasoli
Racuszki z grochu. 300 g. grochu lub fasoli na­

moczyć w zimnej wodzie przez 12 godzin. Wody po­
winno być w garnku dwa razy tyle co grochu. Na 
drugi dzień wodę zlać, nalać czyctej zimnej wody i 
gotować groch na wolnym ogniu z początku bez 
soli. Dodać odrazu do gotowania 1 małą cebulę, pół 
listka bobkowego i nieco majeranku lub kto woli 
tymianku (macierzanki). Pod koniec gotowania do­
dajemy 1 łyżkę soli.

Kiedy groch jest «gotowany do miękkości, odle­
wamy wodę i przecieramy groch przez sito. Osobno 
robimy w rondelku rumianą zasmażkę z jednej łyżki 
masła. Mieszamy ją razem z przetartym grochem 
i urabiamy masę tak długo, dopóki masa nie utworzy 
jednej bryły odchodzącej zarówno od garnka jak i od 
łyżki. Teraz dodajemy jeszcze nieco zielonej sieka­
nej i usmażonej pietruszki, jedno cale rozbite jajko

oraz dwie stołowe łyżki utartego chleba lub bułki. 
Wymieszawszy to wszystko raz jeszcze bardzo do­
kładnie, formujemy z masy zgrabne, okrągłe, nie­
duże racuszki, grubości jednego palca. Tarzamy je z 
dwóch stron w tartej buîce i smażymy na patelni.

P odajm y je obsypane smażoną zieloną pie­
truszką lub z 9osem pomidorowym albo chrzanowym.

Groch w miseczkach. Krajemy kiełbasę myśliwką 
(lufo inną) w plastry, grubości pół centymetra i rzu­
camy je na patelnię na rozpalony tłuszcz. W ten 
sposób <uformują one małe miseczki które nartęp nie 
napełniamy poprzednio przyrządzoną masą z grochu 
lub fasoli. Na wierzchu- polewamy je zrumienionem 
masłem i cebulką, lub też stroimy wiórkami z 
chrzanu.

Jest to tania i bardzo smaczna potrawa — a  przy- 
tem bardzo łatwa do wykonania.

Sałata z kapusty kwaszonej
% kg kapusty kwaszonej niezbyt kwaśnej, 1 ce­

bula, 1 marchew surowa, 4—6 łyżek oleju lnianego, 
lub oliwy. Cukier, sok z cytryny do smaku.

Kapustę pokrajać drobno, wymieszać z posiekaną 
drobno cebulą i marchwią, doprawić oliwą i cukrem, 
a  gdy mało kwaśna dodać soku cytryny.t**

Ciepły chleb należy krajać nożem rozgrzanym
nad płomieniem lub w ciepłej wodzie.**«

Masa do sklejania porcelany. Listek białej żela» 
tyny rozpuścić w niewielkiej ilości octu, tak, żeby 
była gęsta masa. Posmarować tą masą stłuc 
czoną porcelanę i skleić, mocno przyciskając. Po 
kilku dniach, kiedy dobrze wyschnie, porcelana jest 
znowu do użycia.

Suknia z czarnej krepy w niebieskie groszki. Górnu 
część rękawów zmarszczona, a dół spięty kryszta* 
łowym guzikiem. Czarny płaszcz be*, rękawów 

' zapina się na takież guziki.

Myjemy się od niespełna 100 lat

^«-niebieski wełniany strój w bronzowe centkf. 
‘‘«et kołnierza nie posiada, zaś dolną część ręka. 

w upiększają 3 podluine aplikacje z tego samego 
«erjału. Kraciasty kołnierz odpowiednich odcieni 

przypięty do Bukni 4 guzikami jest wyłożony na 
żakiet.

Nie ulega dlzisiaj żadnej wątpliwości, że człowiek 
kulturalny winien myć się conajmniej raz dziennie. 
Tymczasem twórcy dzisiejszej kultury duchowej, a 
więc klasycy, na których kształcą się umysły mło­
dzieży w szkołach, mieli zgoła inne zapatrywania na 
tę kwestję.

Naprzykład w epoce „Roi-soleil“ (króla-słońca), 
podczas największego rozkwitu wszystkich sztuk 
pięknych, mycie się odgrywało bardzo podrzędną 
rolę. Dwór Ludwika XIV obejmował 4VH> dworzan, 
zaś do zaopatrzenia całego dworu w wodę do mycia 
wystarczały dwa wiadra wody. W owych czasach 
trzeba było wodę nosić wiadrami ze studni, z tego 
widać więc najlepiej, jak  niewiele wody wystar­
czyło wytwornym dworzanom do zachowania 
wszystkich pozorów pielęgnowania wyglądu.

Drapać się w towarzystwie jest bezwarunkowo 
dowodem braku kultury. Jakżeż inaczej trakto. 
wano te sprawy dawniej! Wysokie kunsztowne 
fryzury dam epoki rrroco sprzyjały doskonale 
rozmnażaniu się wszelkiego robactwa, bo taka 
strojnisia ówczesna dawała się czesać przez artystę 
sztuki fryzjerskiej raz na kilka tygodni, sypiała 
na poduszkach okrągłych,, podsuwając je pod kark 
ostrożnie, aby nie pognieść fry»uiry, w dodatku 
włosy były pomadowane czyli stanowiły jak- 
najdoskonalsze schronisko dla insektów. Podobnie 
też przedstawiały się kunsztowne fryzury i peruki 
ówczesnych elegantów: pudrowanie, zakręcane w 
loki, również przedstawiały podatny grunt do
zalęganie się insektów. Wówczas drapanie
się w głowę należało do szyku. Każda szanująca
się niewiasta, udając się na bal, brała ze sobą
drapidełko, instrument kształtu, przypominający 
dzisiejsze pilniki do paznokci, wykonany z kości 
słoniowej, srebra lub złota i kunsztownie rzeź­
biony.

Jeśli ktokolwiek w dzisiejszych czasach uper» 
fumuje się zbyt mocno, każdy może pogardliwie 
osądzić go za brak gustu. Za/to w czasach, gdy 
woda do mycia się była w ogólnej pogardzie, per-1, 
fumy były zużywane w nieprawdopodobnych 
wprost ilościach. Miały przecież za zadanie • 
zagłuszyć naturalną woń ciał ludzkich nigdy nie 
kąpanych.

Epoka tak odmiennych od dzisiejczych zasad 
czystości jest stosunkowo niebardzo odległa. Jeszcze 
100 lat temu panowalv opisane wyżej obyczaje i za­
patrywania. Naprzykład dom Goethego, w którym

z pietyzmem przechowywane są wszystkie sprzęty 
w tym samym stanie i porządku, w jakim sie znajdo» 
wały za życia twórcy „Fausta", zawiera niektnięte 
wszystkie przedmioty codziennej toalety poety. A 
więc także przybory do mycia się. Są one nader 
skromne, maleńka mi'reczka, w której jednocześnie 
można umaczać najwyżej tylko końce palców, i dzba­
nuszek pojemności zaledwie jednego litra na wodę 
wystarczyły całkowicie poecie, który bywał przecież 
niejednokrotnie gościem monarchów, dla podtrzyma­
nia schludnego wyglądu.

Moda na plaży
Krótka spódniczka z pelerynką 

bywa wkładana na szary satynowy kąpielowy 
kostium. Na zdjęciu pani (siedząca) ubrana V 
biały płócienny kostjum zrobiony z jednego kawałka*
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Każdy z uas niewątpliwie doświadczy! 
na podstawie swego codziennego życia» jak 
wielkie ma znaczenie zachowanie pomię­
dzy pojedynczymi ludźmi poprawnych i 
należytych stosunków. Jeśli, chociażby 
krótko, zastanowimy się i postaramy 
się wniknąć głębiej w istotę na­
szych przykrych chwil życiowych, to 
niezbicie stwierdzimy, że w 90% 
wynikają one z t. zw. nieporozumień oso­
bistych, z naszej nieumiejętności układa­
nia swych stosunków z ludźmi, nas ota­
czającymi. Wszystkie nasze wstręty ży­
ciowe, które zatruwają nam słodycz życia, 
nie sp bynajmniej wyrodkiem „złego 
łoju**, lecz są to przeważnie skutki naszego 
nieumiejętnego współżycia z naszymi 
bliźnimi, z naszymi współpracownikami, z 
naszymi sąsiadami.

Walory dobrego współżycia mają nie- 
tylko przeogromne znaczenie we wzajem­
nych stosunkach jednostek, lecz w rów­
nym stopniu dotyczą także stosunków po­
między większemi gromadami ludzkiemi 
i całemi społeczeństwami. Każde społe­
czeństwo, stojące na odpowiednim pozio­
mie rozwoju kulturalnego, powinno rozu­
mieć i doceniać znaczenie należytego 
współżycia z innemi społeczeństwami. Tak 
samo, jak w życiu ludzi pojedyńczych, tak 
i w stosunkach międzyspotecznych za­
chodzi ścisły kontakt i uwidaczniają się 
wszystkie momenty wzajemnego zazębia­
nia się i przenikania. Nie do pomyślenia 
jest taka sytuacja w naszych czasach, by 
jedna grupa ludzi, przebywając na tem 
samem terytorjum, mogła stworzyć dla 
siebie dobrobyt, pomijając i usuwając 
inne grupy, z któremi pozostaje w ścisłem 
współżyciu. Tę wielką mądrość życiową 
stwierdził A. Mickiewicz jeszcze w XIX 
stuleciu, powiadając, że: „W szczęściu
wszystkiego są wszystkich cele“. Zatem 
więc rodzi się stąd nieodzowna potrzeba 
stworzenia takiej atmosfery i takich wa­
runków współżycia, któreby przeciętnie 
mogły być pożyteczne dla wszystkich 
grup bez wyjątku.

W szczególności momenty należytego 
współżycia jaskrawo występują w tycłi 
wypadkach, gdzie się zjawia konieczność 
współpracy wszystkich grup ludzkich dla 
osiągnięcia jednego celu. Moment po­
wyższy występuje w swojej bardzo wy­
raźnej formie jeśli chodzi o czynną i 
twórcza pracę obywatelską wszystkich 
grup w państwie. Dla każdego jest chyba 
zrozumiałem, że dorobek państwowy jest 
sumą wyniku pracy poszczególnych grup 
społecznych, a suma ta będzie tem większa 
im większy będzie wkład poszczególnych 
grup społecznych, składających się na 
jedną całość. Ponieważ efekt każdej 
pracy i każdego poczynania w państwie 
jest ściśli* zależny od stopnia współdzia­
łania wszystkich obywateli i wszystkich 
społeczeństw, zjawia się przeto nieod­
zowna konieczność jaknajbardziej harmo­
nijnego współdziałania wszystkich grup 
między sobą.

Poprawny stosunek, życzliwość i zro­
zumienie potrzeb ornz interesów grup z

nami współżyjących ma decydujące zna­
czenie na ogólny wynik pracy obywatel­
skiej. Doceniając należycie konieczność 
ścisłej i zgodnej współpracy wszystkich 
grup społecznych i narodowościowych 
w państwie, młode szeregi polskiego spo­
łeczeństwa powinny być nacechowane 
jaknajdalej idącą życzliwością w stosunku 
do innych społeczeństw. W szczególności 
powinno nam chodzić o sei’deczne i przy­
jazne stosunki pomiędzy miodem pokole­
niem polskiem i łotewskiem. Jeżeli do­

tychczas młodzież polską 1 młodzież ło­
tewską łączyły niewątpliwie stosunki po­
prawne, to w przyszłości powinny być 
one przyjacielskie, bowiem rozumiemy za­
równo my, jak i nasi koledzy Lotysi, że 
jesteśmy elementem składowym naszego 
wspólnego państwa i jesteśmy dla niego 
wszyscy w jednakowej mierze potrzebni, 
wobec czego wszystkie nasze wysiłki na 
polu współpracy państwowej muszą być 
nacechowane wzajemnym zrozumieniem i 
poszanowaniem. B—c

Nasze liarcerslwo
Często daje się słyszeć: „Należeć do 

harcerstwa — to strata czasu!“ Jakże 
często spotykamy się z pojęciem wrśród ro­
dziców, że wyświadczają oni łaskę zezwa­
lając synowi lub córce należeć do dru­
żyny. Niedocienianie tego wszechświato­
wego ruchu jest czemś niezrozumia- 
łem, a w dzisieszych czasach 
wprost przestępstwem wobec mło­
dzieży, owianej wzniosłemi idea­
łami, porwanej chęcią odwiecznej walki 
dobra ze złem. Winy trzeba szukać w 
starszem społeczeństwie, które przez brak 
znajomości z ideałami ruchu harcerskiego 
i przez opieszałe traktowanie i ustosunko­
wanie się do rożnych przejawów życia 
społecznego tak łatwo i bezpodstawowTo 
wydaje opinję o powszechnie uznanym 
już ruchu harcerskim. Powszechnie jest 
znane, że we wszystkich społeczeństwach 
młodzież najmocniej się zapala do idea­
łów i najsilniej pragnie je urzeczywistnić. 
Młodzież jednak czasami jest mało od­
porna i w zetknięciu się z rzeczywistością 
i trudnościami popada często w zniechę­
cenie i opieszałość. Jednostka o wielkich 
zaletach wzniósłszy się na wysoki poziom 
ideału życia w zetknięciu z twardą rze­
czywistością „łamie sobie skrzydła*'. 
Wielkiem zadaniem dla starszych człon­
ków społeczeństwa jest uchronić młodzież 
od tego upadku i osłabienia chwilowego. 
Ta rola opiekuńcza przypada rodzicom, 
nauczycielstwa i spowiednikom. Oni to 
mogą ustrzec młodych od błędów.

By spełniać rolę opiekuńczą jednostki 
czy drużyn, trzeba dobrze się zapoznać z 
ruchem harcerskim. Nauczycielstwa, ze 
względu na swe przygotowanie pedago­
giczne i ciągły kontakt z młodzieżą, tą rolę 
duchów opiekuńczych i kierowników naj- 
lepiejby spełniło. Powinien zaciekawić 
rodziców i nauczycieli ten samoistny 
ruch, samoistny rozwoj drużyn.
M ig a w k i h a rc e rsk ie

Skauci w świecie. Skautowe Biuro Międzynaro­
dowe zarejestrowało skauting- w następujących kra­
jach Europy: Ang>lja, Austrja, Belgja, Bułgarja, 
Czechosłowacja, Danja, Estonja, Finlandja, Francja, 
Grecja. Hiszpanja, Holandja, Jugosławja, Litwa, 
Lichtenstein, Luksemburg, Łotwa, Norweg ja, Polska, 
Portugalja, Rumunja, Szwajcarja, Szwecja, Węgry, 
Istnieją również skauci emigracji rosyjskiej i a r­
meńskiej. W Niemczech, Włoszech i Rosji Sowiec­
kiej .niema skautingu. W krajach zamorskich skau­
ting znajduje się w: Afganistanie, Argentynie, Bra- 
zylji, Chile, Ekwadorze, Egipcie, Gwatemali, Haiti, 
Iraku, Japonji, Kolumbji, Kiuibie, Liberji, Meksyku, 
Panamie, Persji, Peru, Sjamie i Syrji.

Kajakami w  świat. W czasie nadchodzącego lata 
kierownictwo harcerskich truźyn żegarskich ZHP

Jaka to moc, co przyciąga młodzież do 
zastępów i drużyn? Są to prawa har­
cerskie:

1. Harcerz służy Bogu i Ojczyznie, 
spełnia sumiennie swoje obowiązki.

2. Na słowie harcerza polegaj jak na 
Zawiszy.

3. Harcerz jest pożyteczny i niesie 
pomoc bliźnim.

4. Harcerz w każdym widzi bliźniego, 
a za brata uważa każdego innego har­
cerza.

5. Harcerz postępuje po rycersku.
6. Harcerz miłuje przyrodę i stara 

się ją poznać.
7. Harcerz jest karny i posłuszny ro­

dzicom i wszystkim swoim przełożonym.
8. Harcerz jest zawsze pogodny.
9. Harcerz jest oszczędny i ofiarny.
10. Harcerz jest czysty w myśli, mo­

wie i uczynkach nie pali tytoniu, nie pije 
napojów alkoholowych.

Źródłem tych praw, ich ideologją jest 
Ewangelja Chrystusowa, a w przyrzecze­
niu harcei*skiem Bóg jest na pierwszem 
miejscu i całe prawo jest oparte na etyce 
chrześcijańskiej. Te wzniosłe cele i nie­
doścignione ideały zebrały młodzież do 
szeregów harcerskich. Już nieraz mło­
dzież zwracała się do starszych, by przy­
szli jako opiekunowie i kierowali ich za­
pałem i ich porywami. W ciężkich nie­
raz warunkach nasze harcerstwo pracuje, 
bije o mur zatwardziałych serc starszego 
społeczeństwa, już temu lub innemu kie­
rownikowi drużyny opadają ręce.

Jeszcze czas, niech rodzice i komu 
droga jest sprawa naszej młodzieży, staną 
razem w kole zainteresowań harcerzy 
niec-li się zapoznają z ruchem i, tworząc 
KołaPrzyjacioł Harcerstwa przy po poszcze­
gólnych drużynach, utworzą posterunek, 
gdzie będą czuwali na młodym naszym 
kwiatem młodzieżą. t. h

organizuje 9 wypraw kajakowych zagranicę. Tr*ï 
wyprawy wyruszy Dźwin/i do Rygi w Łotwie, a & 
wypraw uda się na morze Czarne, gdzie harcerze 
polscy zamierzają zorganizować w Konstancy W*1* 
żeglarstwa morskiego.

Prócz tego wyruszy z Gdyni harcerski > szkun^ 
przez Atlantyk do Nowego Jorku i weźmie ud®8 
w Zlocie Harcerstwa Polskiego w Ameryce.

Harcerze specjalnie upodobali sobie sport wodny- 
harcerzem jest W agner, który w zeszłym roku na 
małym jachcie „Zjawa 1“ przepłynął Atlantyk, * 
obecnie na „Zjawie 11“ przez Ocean Spokojny 
Australji. harcerzem jest również Dr. Korabiewc* 
który kajakiem wyjechał z żoną z Kołomyj' 
Szanghaju.



Olbrzymia ta szafa zajmowała pół ścia­
ny w ciemnej i uroczystej jadalni. Spokoj­
na i surowa w linjach zasadniczych, stała 
sobie na nizkich kulistych nogach, niczem 
furgon do przewożenia rzeczy. Była ra- 
CZej szeroka, niż wysoka, a przecież się-' 
gala prawie sufitu w pokoju o blizko 4-ch 

i. Getrach wysokości. Serwantki, lśniące 
szkłem weneckiem i srebrną zastawą, a 

| ! Dąwet ciężki rzeźbiony stół dębowy, w y­
glądały prZy niej, jak pigmeje.

I . Jednak nie robiła wrażenia przytłacza* 
Wego, raczej rozjaśniała ściany swoim 
°t°rudym połyskiem; uśmiechała się do 
ŝzystkich wdzięcznemi kokardami i 

| rendzlaini wyrzeźbionemi w drzewie,
ręka majstra - marzyciela przy- 

zdobiła ją girlandami gałązek dębowych, 
ismowych i leszczynowych Amorki» 

Wyczajone w rogach, uśmiechały się

filuternie wśród wiązanek kwiatów ru­
mianku i mięty, i od tych ornamentów 
zdawało się, że cała szafa przesiąknięta 
była wszystkiemi zapachami lasów i łąk.

Szafa gdańska panowała tutaj nie­
zaprzeczalnie i niepodzielnie od wieków; 
bodaj że od tych niepamiętnych czasów, 
kiedy był ukończony nowy dwór w Dąb­
kach, budowany specjalnie na przyjęcie 
Stanisława Augusta.

Król zatrzymał się w tym pałacu na 
jedną noc, po drodze na Ukrainę, gdzie 
miał spotkać się z carową Katarzyną Dru­
gą. Już wówczas szafa ta tichodziła za 
rzadki antyk. Poniatowski, znający się 
przecież, na takich rzeczach, od razu na 
wstępie zażartował, że gotów byłby nawet 
najechać Dąbki ręką zbrojną, aby tę pięk­
ną rzecz do siebie na Zamek wywieźć.

Po takiem dictum królewskiem wypa­

dało, według dawnej tradycji, z uśmie­
chem prosić monarchę o łaskawe px*zyjęcie 
przedmiotu, który miał szczęście wpaść 
mu w oko. Atoli ówczesny właściciel 
Dąbków, trzymający się raczej stronnic­
twu Radziwiłłów, zakfzątnął się właśnie 
koło starodawnego węgrzyna, a pani 
Owrucka, jego żona, miała zaszczyt przed­
stawić w tym momencie swoją młodziut* 
ką, a piękną, jak majowy kwiat córeczkę.

Król, znający się równie dobrze i na 
tej materji, wnet rozpromienił się cały, a 
o szafie zapomniał.

Od tej pory owa wielka machina była  
przez długie łata ostoją całego tego w iej-, 
skiego dworu. Naokoło niej ściany jaś­
niały, lub chowały się w cieniu, zależnie 
od koloru zmieniających się obić, dębowe 
posadzki ciemniały coraz bardziej, aź 
wreszcie zupełnie szczerniały; pokoje 
miewały po kolei różne przeznaczenia; 
jedne meble znikały, aby ustąpić miejsca 
innym — zależnie od upodobań pokolenia, 
które mieszkało w domu.

Tylko szafa gdańska pozostała taką, 
jaką była, gdy po raz pierwszy wprowa­
dziła się do tej jadalni; ząb czasu nie mógt 
z nią sobie poradzić; owszem, wespół z

Wycieczka 
do Polski

Przeprowadzając uchwałę I Zjazdu Młodzie i f  
Polskiej z Zagranicy, który odbył się w sierpniu 
roku ubiegłego — Związek Polskiej Młodzieży przy 
Światowym Związku Polaków z Zagranicy organi­
zuje II Wszechświatowy Zlot Młodzieży w dniach 
12—14 lipca r. b., związany ściśle z uroczystością 
jubileuszową 25-lec i a istnienia Harcer. twa Polskiego. 
Zlot ma na celu umożliwić młodzieży wszystkich 
krajów i narodowości bliższe zapoznanie się. Po 
uroczystościach związanych ze zlotem i jubileuszem 
harcerskim odbędizie się szereg wycieczek po Po-lsce.

Poniżej podajemy koszty udziału w Zlocie:
Przy pobycie w Warszawie

2 dni 3 dni 4 dni
zł. zł. zł.

1, przejazdy koleją . , . 13,70 13.70 13.70
2. wyżywienie . . . . . 3.— 4.50 6.—
3. n o c l e g i ......................... 0.50 1.— 1.50
4. zwiedzanie . . . . . 3.— 4.50 6.—

Razem zł. 19.70 23.20 26.70
Przy dodatkowej wyciecze do innych miast koszty 

tę niewieleby wzrosły.
Dla przykładu podajemy koszty wycieczki pię­

ciodniowej według trasy: Turmont - Wilno (1
d*zień) — Warszawa (2 dni) — Kraków - Wieliczka 
(1 dziefi ) — Turmont.

Udział w 
Zlocie Wycieczce Razem

1. przejazdy koleją . Zł. 13.20 7.— 20.20
2. wyżywienie . . « . 3.— 10.50 13.50
3. n o c l e g i ..................... .....  0.50 5.50 6.—•
4. zwiedzanie . . .  . 3.—* 6.— 9.—»

Źł! 19.70 29.— 48.70
W koszta powyższe wliczono przejazdy koleją 

klasy III na odcinkach Turmont — Wilno   W ar­
szawa — Kraków i kl. II. na odcinku Kraków —■ 
Turmont ze względu na to, że jedną noc trzeba będzie 
spędzić w pociągu. •

W Łotwie wycieczki na Zlot organizuje L. G. C. 
0 . i. L. S. C. O. oraz ZPMK Członkowie Zarządów 
przyjmują zapisy kandydatów.

Ze względu na to, że organizatorzy chcą już 
rozpocząć starania u odnośnych władz w celu uzy­
skania paszportów zbiorowych i zniżek kolejowych 
na kolejach w Łotwie — zgłoszenia dla orjentacjr 
liczbowej — należy podawać możliwie prędko.

Na zdjęciu: 20-ta żeńska drużyna harcerska i 10-ta 
mif-ka z drużynowymi W. Bulów,] i W. Pynkanem 

wśród harcerek i harcerzy.

(tom) W niedzielę, dn. 2-go kwietniu r. b., 
harcerze rezekneńscy obchodzili dzień swego patro­
na, św. Jerzego. Tradycją la t ubiegłych obchód 
rozpoczął się od kościoła, gdzie się zebrały drużyny 
miejscowe, z nich dwie polskie — męska i żeńska. 
W czasie Mszy św. harcerze śpiewali swe kościelne 
piosenki harcerskie. Po skończonem nabożeństwie, 
drużyny udały się do swych szkół, by tam  uroczy­
stym aktem uczcić doroczne swe święto harcerskie. 
Polskie drużyny udały ■ do gimnazjum 
poJskiego, gdzie odbyła się w. i Ina. zbiórka. Na 
«stępie miał przemowę do zebranych harcerek, 
harcerzy i gości między którymi nie brak również

było studentów polaków, drużynowy 10-ki p. Wacław 
Pynkan, malując obrazowo znaczenie obchodu dnia 
św. Jerzego i rację wybrania go na patrona
harcerzy, poczem harcerze złożyli swe tradycyjne 
wspólne przyrzeczenie i odśpiewali hymn państwo­
wy oraz Rotę. Po uroczystym obchodzie, zgodnie 
pracujące drużyny — męska i żeńska, przedłużyły 
czas wspólnej zbiórki, urozmaicając ją  śpiewami i 
pogadankami. Wieczorem zaś tegoż dnia, staraniem  
drużynowego 40-ki, odbyła się zabawa harcerska w 
polskiej szkole podstawowej; Oby •więcej ' tdkfcłi 
chwil współpracy młodzieży polskiej. CZUWAJ!
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POLACY W ES70NJI

w Tartu
(O d naszego specja łnego  koresponden ta)

Z w iązek N arodow y Polaków  „Ju trz en ­
k a "  w T a r tu  idąc w ślad sta ropo lsk ie j tra- 
dycji. urządził dnia 23 b. m. poraź p ie rw ­
szy w spólne św ięcone.

In a u g u ra c ja  (e j uroczystości odby ła  się 
b ard zo  so lenn ie  w obecności p rzed staw i­
cieli K ościoła K ato lick iego: o. R oberta  
Lensbauera i o. B e ra rd a  llu b e ra , p rzed ­
staw iciela  R zeczypospolite j Polski» hono­
row ego konsu la  p. J . Seppa, lek to ra  ję ­
zyka polskiego na u n iw ersy tec ie  w T a rtu  
p . D-ra J . K ap liń sk iego  i około  30 członków  
Zw iązku. Po ce rem o n ji u ro czy ste j św ię­
cenia stołu w ielkanocnego  zab ra ł głos p re ­
zes Z w iązku p. S kom orow ski, k tó ry  W  
swe m przem ów ieniu  zw rócił uw agę 
w szystk ich  na w ielką  doniosłość te j u ro ­
czystości ze w zględu na j e j  w iekow ą t r a ­
d y c ję , kończąc apelem  do w szystk ich  
członków , aby  w imię tra d y c ji ,  ja k  też  
Z m artw ychw stan ia C hrystu sow ego  p rze ­
baczyli sobie w zajem nie w sze lk ie  d o ty c h ­
czasow e u razy .

A tm osfera tego w ieczoru  b y ła  p rz e p e ł­
n iona m iłym , pełnym  dobrych  n ad z ie ji, 
n as tro jem . $ *

*
M łodzież czyn i u siln e  s ta ra n ia , a b y  

„Jutrzenka** zaczęła w  osta tn ich  czasach  
żyw o in teresow ać się  p racą  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ą, u rz ą d z a ją c  często zb ió rk i, p ró ­
b y  te a tra ln e , cz y ta n ia  w spó lne i ł .  p . «

Z  Daugawpilsu
Wieczór taneczny zorganizowany przez 

filję daugawpilską ZPMK w dn. 22 kwietnia r. b. 
może być zaliczony do zupełnie udanych. Ładnie 
udekorowana sala, pomysłu członka filji kol. O. 
N a ta lk o , robiła bardzo miłe wrażenie. Gości 
duże.

Zysk został przeznacznony na zakupienie in . 
.wenta rza sportowego.

Zawody piłkarskie
Błyskawiczne zawody piłki nożnej

odbędą się w Daugawpilsie dn. 4 i 5 maja r. b< 
a a  boisku L. S. B.

Początek o godz. 16 punktualnie.
K alendarzyk rozgryw ek

I dzień (4  m a ja )
1) 18 D. A. P. — „Lechja" godz. 16.------16.30
2) „Disk“ — L. S. B. „ 16.35—17.05
3) A. S. K. — 18 D. A. P* ,  17.10—17.40
4) „Lechja** —  „Disk“ „ 17.45— 18.15
5) L. S. B. — A. S. K. „ 18.20—18.50

II dzień (S m a ja )
1 ) L. S. B. — „Lechja"
2) „Disk-1 — 18 D. A. P.
3) A. S. K. — „Lechja**.
4) L. S. B. — 18 D. A. P.
5) „Disk" — A.S. K.

Bieg nap rzeła j
Łotewski Związek Lekkoatletyczny organi­

zuje dn. 5 maija r. b. o. godz. 10-tej bieg na 
dystans 2 i 5 km. t. zw. Crosscountry. S tart i  
finisz na 4,5 km. Latgalskiej szosy.

dbałem i rękom a ludzkiem i p ięk n ie  w y p o ­
le row ał k an ty  i za łam an ia  o rn am en tu , n a ­
d a ją c  cnłości g łębok i z ło taw y  k o lo r c iem ­
nego m iodu.

W ięc sła ła  sobie ze sw oim  szerok im , 
w ielo rzędnym  gzym sem , niczem  dom ek 
b aro k o w y , chow a jący się pod cudaczn ie  
w ygiętym  dachem ; n iew zruszona i n iez­
m ienna p a trza ła , jak  w szystko  obok n ie j 
p rzep ły w ało  z biegiem  czasu ; n a jb a rd z ie j  
zaś p łynnym  elem entem  w p ięknym  dw o­
rz e  b y li sam i ludzie. Bo D ąbk i, ja k g d y b y

Obecnie przygotowuje się bardzo inten­
sywnie do urządzenia uroczystości 3 Maja, 
biorąc w tem czynny udział.

Młodzież czyni usilne starania, aby 
wziąć jaknajliczniejszy udział w Zlocie 
Harcerstwa w Spalę. Oby tylko jej się to 
udało! E. S.

Wiadomości sportowe
Polacy bij.? Rosjan i chińczyków 

W Charbinie odbył się międzynarodowy turniej 
koszykówki z udziałem kilkudziesięciu drużyn. Re­
prezentowani byli m. in. Chińczycy i Rosjanie.

Polska drużyna z Charbina odniosła wielki sukces 
zajmując pierwsze miejsce w turnieju i zdobywając 
puhar pamiątkowy.

Mecz piłkarski Polska—Łotwa 
Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej ustalił 

termin meczu piłkarskiego Polska—Łotwa ostatecz­
nie na dzień 15 września r. b.

Oryginalny rekord ćwiata 
Bombay. Bengalczyk N. C. Roy zaatakował re­

kord światowy w długości czasu jazdy na rowerze 
bez przerwy. Rekord ten był jego własnością i wy­
nosił powyżej 54 godzin.

Roy zamierzał uzyskać wynik 64 godzin w jeździe 
kolarskiej. Granicy te j wprawdzie nie zdołał osią­
gnąć. pobił jednak swój dotychczasowy rekord bardzo 
znacznie, pedałując bez przerwy w ciągu 61 godz. 
15 min. i 3 sek. W ciągu tego czasu przejechał on 
dystans 420 mai i 612 yardów.

Tor, na którym ustanawiał swój rekord Roy, ob­
stawiony był gęsto publicznością. Po biegu szczegó­
łowe badania lekarskie wykazały, że zawodnik miał 
puls 102, na minutę 25 oddechów.

W ciągu 61 godzin jaady Roy odżywiał się tylko 
zimnemi płynami.

Z 7YGODN/A
Zostanie wybudowano 120 nowych moitów
Dyrektor departamentu drogowego inż, J, 

Melnalksnis oświadczył, że  departament przewil 
duje wybudować szosy w kilku miejscach ogó.nej 
długości 35 kilometrów.
W miastach prowicjonalnych, jak Ceai>, Wal. 
miera, Smiltene, Limbaż;, Jelgawa, Talsi i Rezek* 
ne zostaną przebudowane i naprawione główne 
ulicy. Oprócz dróg szosowych jest również pne. 
widziana budowa i przebudowa gościńców, ogól. 
nej długości około 80 kilometrów.

W tym roku budżetowym przewidziana jest 
budowa ogółem 120 mostów, z których większe śą* 
most żelazny przez Daugawę w Daugawpilsie i 
przez Gauję w Siguldzie.

Ostatnie ceny rynkowe
Daugawpils Rezekne

La L*
Ziemiopłody 

Żyto za 100 kg.

Pszenica za 100 kg. . a

Jęczmień za 100 kg , • 
Owies za 100 kg . . * 
Groch za 100 kg. . • . 
Siemię lniane za 100 kg. 
Kartofle za 100 kg. . . 
Siano łąkowe za 100 k g .. 
Siano koniczyny za 100 kg. 
Zwierzęta domowe 
(za 10*5 kg. żywej wagi) 
Buhaje dobrze tuczone . 
Buhaje słabo tuczone . . 
Krowy w dobrym stanie 
Krowy gorsze . . . .
Jałówki . . . . . . .
świnie dobrze tuczone . 
świnie średnio tuczone . 
Owce za sztukę . . . . 
Cielęta pojone za sztukę .

Cena rząd. Cena rząd.

Cena rząd. 
12,— 
4,60

3,CO— 4,20 
3,60— 5,40 
4,80— 7,20

Cena rząd.
8.40—10,80
7 .80 - 9,00

24,00—27,00
2.40— 3,00 
4,20— 439
4.80— 6,00

20,00—26,00
16,00—20,00

50,00

1000—18,00
5,00—15,00

Prosięta (6 tygodn.) za szt. 5,00—15,00 
Kury za sztukę . . . .  1,00— 2,00
Produkty spożywcze 
Masło domowe za 1 kg. . 1,50— 1.75
Twaróg za 1 kg . . . . .  0,40
Mleko słodkie . a .  .  0,12
Jaja  za 100 sztuk . . .  8,00

30.00—3400
25.80—30,00
27.00—30,00
19.80—22,80
27.00—30,00

36.00—42,W)

7.00— 9,00
5.00— 9,00 
1,50— 2,50

1,20— 1,40 
0,20— 0,25 
0,08— 0,10
5.00— 6,00

nrzeczone, nie miały szczęścia do dziedzi­
ców płci męskiej, a więc, jako wiano, 
wraz z córkami ozdabiały wciąż inne 
herby.
• fS

Obecnie szafa gdańska stanowiła wraz 
ze wszystkiem, co się w niej znajdowało, 
jakby osobne państwo w państwie Była 
ostatnim szańcem dóbr doczesnych babci 
Owruckiej, która po śmierci męża oddała 
gospodarstwo w ręce młodych państwa; 
ci — wiadomo, jak to młodzi — zaczęli 
swoje rządy od tego, że wszystko we dwo­
rze poprzewracali do góry nogami. Je­
dynie szafy nikt nie ruszył; złociła się na 
tle jasno granatowych ścian, bardziej, 
niż kiedykolwiek, osamotniona wśród 
dziwacznych nowoczesnych mebli.

Babcia była już bardzo stara, ale trzy­
mała się dzielnie. Do niedawna jeszcze 
potrafiła rozgryźć orzech i, uzbrojona w 
okrągłe okulary, mogła od biedy coś nie 
coś przeczytać.

Do swej szafy nie pozwalała przystą­
pić nikomu. Jedynie w wigilję wielkich 
uroczystości i świąt wydobywała olbrzy­
mi klucz i szla uroczysta i skonsternowa­
na, jak  komendant fortecy» który ulega 
zwycięzcom.

Wtedy oczarowanym oczom młodej 
Owruckiej, wnucząt i Anielci, pięćdzie­
sięcioletniej wychowanicy babci, ukazy­
wały się niezliczone obrusy i serwety z 
niezniszczalnego płótna holenderskiego, 
różne cuda, haftowane przez babki, bra- 
babki i pra-pra... Ach, te hafty!

Olbrzymie dolne półki gdańskiej szafy 
były niemi zapełnione po brzegi. Ileż to 
pokoleń niewieścich składało tu wraz z 
niemi swoje upodobania, swoje nadzieje,

spełnione lub zawiedzione, długie, długie 
godziny życia, strawione na wykonania t 
tych oto ściegów, o precyzyjności wprosi 
niewiarogodnej.

Zwykle przy tych oględzinach babcia 
zachowywała się uroczyście i z namaszcze­
niem. Raz tylko speszyła się, jak młoda 
zażenowana panienka. Było to wtedy, 
gdy z pod ciężkich obrusów spadla na pod­
łogę nieduża serweteczka, haftowana w ró­
żowe kokardki i różyczki.

Babcia przyjrzała się je j uważnie, jak­
gdyby coś sobie przypominając. Raptem 
schwyciła tę serwetkę drżącą ręką i wcis­
nęła ją  z powrotem na półkę pomiędzy 
obrusy. Przez resztę tego dnia chodziła 
bardzo zamyślona.

Górne półki szafy były zastawione ser­
wisami i kryształami. Napróżno pani Ow- 
rucka - młoda prosiła o pożyczenie której* 
kolwek z tych zastaw na liczne przyjęcia, 
lub z okazji przyjazdu jakiejś szczególnie 
znanowanej osoby; nadaremnie propouo* 
wała zajęcie się temi wszystkiemi rzecza­
mi, które znajdowały się w szafie i wyma­
gały p m  cież opieki, odkurzania i prz“ 
wietrzą u a

Babce zawsze przerywała gniewnie; 
raz chce sama rozporządzać jedynem, co 
je j jeszcze pozostało. A przecież skąpa 
nie była; w tej swojej niewyczerpalnej 
szafie zawsze miała „ostatnią" butelkę 
starego wina dla swoich „dzieci** lub lecz­
niczą nalewkę roboty swojej matki.

Pewnego popołudnia babcia zamknęła 
się w jadalni; usiadła w nizkim ®fotelu 1 
przysuniętym do rozwartej szafy i kazała 
Anielci powoli i aby tylko o stro żn ie , 
wszystko zdejmować z górnych półek • i
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Najciekawsze audycje Polskiego Radja
Niedziela, dnia 5. V. 1935 r.

jlOO Transmisja Nabożeństwa ta  Lwowa.
18.15 VI Poranek muzyczny
16J5 Osmański: Kwiaty polski — wiązanka (płyty).
16.35 Piosenki w wyk. Adolfa Dymszy (płyty). ,
17.40 Nowela Bartkiewicza.
2]’a5 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce".
28*15 Koncert kompozytorski.
24.05 Koncert muzyki fanecznej

Poniedziałek, dn. 6. V. 1935 r.
12.05 Koncert Zespołu Stefana Rachonia.
13.45 „Jak samej uszyć sukienkę11 — pogadanka dla 

kobiet — wygł. Marja Dobrowolska.
14.05 Koncert solistów. Wykonawcy: Jan Handel.
16.45 Koncert Orkiestry P. R. pod. dyr. Józefa Ozi- 

mińskiego. W programie muzyka baletowa do 
„Prometeusza* L. van Beethovena.

1145 Kwadrans słynnych artystów —- Marja Ktt* 
renko (sopran).

19.45 Melodje podhalańskie (płyty).
21,00 „Róże Madonny" — ballada klasztorna.
21.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce11.
23.15 Koncert Małej Orkiestry P. R.

Wtorek, dn. 7. V 1935 r.
12.05 Koncert Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdi- 

sława Górzyńskiego.
13.50 Chwilka dla kobiet.
16.45 Koncert Orkiestry Kameralnej pod dyr. Ada* 

ma Hermana.
1*7.45 Kwadrans słynnych artystów  Marja Olszew­

ska (m. sopran) płyty.

18.15 Koncert solistów.
19.00 Koncert Chóru Juranda.
19.15 Fragment teatralny.
21.65 „Jak pracujemy i żyjemy w PoL-c?".
22.00 Koncert

środa, dn. 8. V. 1935 r.
12.50 Chwilka dla kobiet.
16.45 Orkiestra Salonowa P. R.
18.00 „Polityka państw europejskich po wojnie — 

odczyt VI-y cyklu „Podstawy wiedzy^ współ­
czesnej" — wygł. prof. Jan Dąbrowski.

19.15 Wesoły skecz.
19.45 Piosenki w wyk. Marleny Dietrich i Adama 

Ast ona (płyty).
21.00 Wieczór Mickiewiczowski.
21.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce".
22.00 Koncert chopinowski w wyk. Pawła Le­

wickiego.
22.40 Pieśni polskie w wykonaniu Edwarda Bendera.
23.15 Koncert Orkiestry Salonowo-tanecznej P. R.

Czwartek, dn. 9. V. 1935 r.
14.00 Chwilka dla kobiet.
16.46 JPo jednej piosence" (płyty).
17.46 Koncert chóru „Echo".
19.00 Pieśni w wyk. Heleny Ostrowskiej.
20.36 Krótki recital fortepianowy Edwarda Stein-

bergera.
20.50 Feljeton aktualny.
21.00 Pieśni i tańce Karola Kurpińskiego.
21.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce".
22.00 Koncert symfoniczny.
23.15 Koncert muzyki tanecznej w wyk. Małej Ork.

Polskie Towarzystwo Oświaty w Łotwie JezD*haznifas »
Urządza dn. 4 maja b. r. ku uczczeniu polskiego święta narodowego
wieczór z urozmaiconym programem » t a ń c a m i
Wieczór poprzedzi odczyt p Mict .  a ł a  Sza  w d y na .O znaczeniu Konstytucji 3-go Maja*

W programie chór, orkiestra mandolin, inscenizacje muzyczno • taneczne uraz tańce polskie w wykonaniu
ba’etn. p W U r o s s e n

■1 = s  P o c zą te <  o  g o d z in  ę 8  w . s = r z  BI ety o d  Ls 3 — d o  Ls O 8 0  i----------------
Dla członków Polskiego Towarzystwa Ośwaty w Łotwie zn żka 50°o

W związku z polskiem świętem narodowera 
3 maja 

w sobotą dn. 4 maja 
w sali Konserwat. Łotewskiego (Kr, Barona I) 

odbędzie się

Konicrl W y r w a n i  ów Ko m t o r .  W a m a n iliieg i
Udziat w koncercie bierze 10 o só d  

Początek o pod z 1W 30. B lety w cenie od Ls O..SO do Ls 3

18.05 
13.50
14.05 
16.46

17.30

17.45
18.15 
20.36
21.15

23.46

Piątek, dn. 10. V. 1935 r.
Utwory symfoniczne (płyty).
Chwilka dla kobiet.
Koncert Zespołu salonowego Niny Mańskiej. 
Koncert Orkiestry 36 p. p. pod dyr. Stefana 
Lidzkiego Śledzińskiego.
Pogadanka przyrodnicza dla dzieci p. t. „Maj 
na niebie i ziemi".
Pieśni rumuńskie.
Koncert kameralny.
Zula Pogorzelska w swoim repertuarze. 
Koncert symf. z Filharm. Warsz. Wykonawcy? 
Ork. Filh. Warsz. pod dyr. Feliksa Nowowiej­
skiego, Franciszka Platówna (śpiew), Ida 
Haendiówna (skrz.).
Psychologia kobiety i mężczyzny —

Sobota, dn. 11. V. 1935 r.
13.05 Koncert Zespołu Tadeusza Seredyńskiego
13.50 Chwilka dla kobiet.
16.46 Muzyka salonowa w wyk. Ork. J . LensłH/a 
16.30 Humoreska Ferdynanda Goetla. Recytacje

prozy.
16.46 Koncert Orkiestry P. R. pod dyr. Stanisława 

Nawrota.
18.00 Transmisja Nabożeństwa Majowego z Kościoła 

pod wezwaniem Najświętszej Marji Panny w 
Wielkich Piekarach na Górnym Śląsku.

18.50 „Miasta gwiżdżących parowozów — Kutno"
19.00 „Wesołeaudycje dla dzieci".

feutail wtijtela iwn pulsów
o akcencie warszawskim 

Oferty składać do Redakcji .Naszego Życia* 
pod .lekcje języka polskiego*.

It
t *

mm

lekko wycierać lnianą szmatką. Sama, 
łagodnie uśmiechnięta, przyglądała się 
tym, od lat nienaruszonym, starodawnym 
fajansom, porcelanie i szkłu. Oto na sa­
mej górze matowo połyskują wielkie kie­
lichy kryształowe ze złotem obrzeżeniem; 
te co to były sprowadzone do Dąbków na 
przyjazd króla Stanisława Augusta. Są 
szare, jakby zasnute pajęczyną. Za jej 
życia były używane raz tylko — na jej 
ślubie.

Poczciwy był ten Owrucki — pomy­
ślała o swoim zmarłym mężu. Spokojny 
i pewny człowiek. Dobrze się stało, że 
jednak wyszła za niego! A tak się wzdra­
gała, tyle się napłakała przed tym ślubem. 
Cóż, kiedy ten, który musiał uchodzić z 
kraju, po powstaniu, ten, na którego 
prreeież czekała tak długo, ani się zjawił, 
uù dal znaku życia po sobie. Jedyna pa­
miątka — to ta serwetka z różami, hafto­
wana na jego powrót, i niebieski puhar,
0 tam, w samym rogu szafy. Babcia go 
wiązi dokładnie# chociaż blizko od ćwierć­
wiecza tam nie zaglądała.

Z Owruckim przeżyła życie bez 
wstrząsów. Spełniła życzenie rodziców, 
Pragnących połączyć rodziny, już niegdyś

sobą skoligacone. W nagrodę ma synu
1 wnuka. Już prawie zapomniała o tam-

Łozińskim i o szalonych pragnieniach 
młodego serca...

Na drugiej półce złoci się serwis por­
celanowy z amorkami i wazonami do 
kwiatów. Podobno z tego oto wazonu Na­
poleon wyjął różę i musnął ustami... pa- 
,rząc na babcię babci. Cała historja rodu 
Jest zamknięta w tej szafie!

Nagle babcia coś sobie przypomina. 
*aże Anielci poszukać klucza na dolnej

Eółce, naprawo pod makatami. Potem 
aże nacisnąć trzeciego amorka na gzym­

sie szafy; czy widzi Anielcia dziurkę? 
Proszę otworzyć!

Babcia śmieje się z zadowoleniem ze 
zdziwionej miny starej panny, potem po­
ważnieje, owiana nieoczekiwanym zapa­
chem stęchlizny, kurzu i paczuli, którym 
są przesiąknięte te wyblakłe albumy 
wachlarze, saszetki, złocone książeczki, o 
poobgryzanych rogach, znajdujące się w 
skrytce.

Starsza pani każe Anielci dorzucić 
drzewa na kominek, przysunąć do szafy 
fotel i stolik z lampą i pozostawić ją 
samą».

He rękawiczek, ile chusteczek — tyle 
wspomnień, ale o ileż barwniejszych niż 
same rzeczy! Oto chusteczka, podaro­
wana przez tamtego przed wyjazdem! 
Ona miała lat szesnaście, on — dwadzieś­
cia. Oto książeczka z przepisami domo- 
wemi i lekarskiemi, oprawna w kość sło­
niową — podarunek męża!

Tu znowu czepeczek dziecięcy je j 
syna. A ta książka w ciemnej skórzanej 
oprawie — to pamiętnik męża. Babcia 
obraca go w swoich delikatnych bladych 
rękach. Myśli, że teraz, gdy mąż dawno 
umarł, a i ona sama niedługo też... nie by­
łoby niedyskrecją przejrzeć ten pamięt­
nik.

I zresztą, cóż za tajemnice mógł mieć 
taki zrównoważony człowiek?

Babcia otwiera na chybił trafił po­
żółkłe kartki. Podnosi je do swoich zmę­
czonych oczu. Czyta datę; 5 maja roku 
pańskiego 1870-go. Toż to w tydzień po 
ślubie!

Zaciekawiona nagle, starsza pani za*

czy na czytać wytworne litery: „Dziś rano 
przybył do Dąbków kurjer z Drezna od 
Adama Łozińskiego. Tamten pisze do 
Ewuni, że za miesiąc wraca do kraju, aby 
się pobrać z Ewunią. Kazałem wyprawić 
gońca do mojego brata, a służbie pod 
groźbą cięgów kazałem nie Ewuni o tem 
nie donosić. Za tydzień wywiozę ją  do 
kąpieli w Toeplitzach...“

Oprawna w skórę książka wypadła z 
drżących rąk. Po podłodze rozsypały się 
słabo zeszyte kartki...

Gdy Anielcia, podsłuchująca pode 
drzwiami, weszła do jadalni, zobaczyła 
babcię, krzątającą się pomędzy szafą a 
płonącym kominkiem, gdzie wrzucała całe 
naręcza rękawiczek, zeschniętych kwia­
tów i książek. — „Za dużo mają w sob^e 
kurzu !“ donośnie powiedziała starsza paui 
i kazała wychowance iść po syna i sy­
nową.

A kiedy przyszli, zdziwieni i nieco za­
niepokojeni, babcia Owrucka powiedzia­
ła do nich uroczyście, że już za słaba 
jest, aby pilnować skarbów rodzinnych, 
które uważała zawsze tylko za depozyt, 
pozostawiony jej przez pokolenia poprze­
dnie.

„Więc oddaję wam, moje dzieci, io 
wszystko, co się w tej szafie znajduje. Ale 
szafę gdańską proszę odesłać w darze do 
zbiorów narodowych na Wawel, gdyż 
wcale nie pasuje au tych waszych mebli 
nowoczesnych.**

Z temi słowami starsza pani, uchyla­
jąc się od podziękowań, nie obejrzawszy 
się za siebie, kazała zaprowadzić się do 
swoich pokojów.

A niedługo potem umarła.
f f

1
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Szczęśliwa rodzinka, co?

Radjo nigdy nie zastąpi g a ­
zety. Niech bowiem kto spró­
buje owinąć w radjo śniadanie.

He

Jak  wykazują dane s ta ty ­
styczne, kobiety żyją znacznie 
dłużej od mężczyzn. Zwłaszcza 
wdowy.

Pewien pan był tak  wysoki, 
że jak  chciał włożyć kapelusz, 
to  musiał przyklęknąć.

*

Jak buiać —  to my.
W sklepie z trum nam i.
—  Woli pan metalową trum nę, czy dębową — pyta 

właściciel klienta.
' —  A jakie są lepsze ?
’ ~  Oba gatunki są dobre. M etalowe są trw alsze, 

ale za to dębowe zdrowsze!
$

, —-  Nie masz pojecią, mój kochany —  mówi 
panna Lola do swego narzeczonego —  jak  się 
mój ojciec cieszy że jesteś poetą!

—  Czy ojciec twoj tak  barzdo lubi poezje? —
pyta mile zdziwiony adorator. .

i —  Nie — odpowiada panna Lola. — Nie o to 
chodzi, ale poprzedni mój ukochany był bokserem '
i  ojciec bał się zrzucić go ze schodów!

âé -
Ośmioletni chłopiec pyta się swego ojca :

. ~  Tatusiu, czy to prawda, że ryby morskie 
iywią się sardynkami?

— Prawda...
—  Ńo, dobrze, a le  ja k  one o tw ie ra ją  p u d e łk a ? -

- W acek w tearze , po pierwszym  akcie  mówi d«' 
■Iwlegi. .- - .

i i iI I — J Z I I
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Humor 
sowiecki

W jadłodajni 
ludowej

— Obywate- 
, przecież już 
myliście ręce

Dokąd znowu 
przed obiadem! 
się pchacie?

— Tak, ale 
niechcący dot­
knąłem ręką 
serw ety na sto­
le!...

l <?•••••• S i lI ł *
*11
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Ze świata szachowego
— Zgłoszenia na olimpjadę wszechświatowy « p  

W arszawie nadesłały w dalszym ciągu Norwegja i 
Finlandja. Dotychczas zgłosiło się formalnie 12 
państw . Z zamorskich — Stany Zjedn. A. P. i 
A rgentyna.

Do m istrzostw a Pań zgłosiła swój udział obecna |  
m istrzyni św iata Miss Menschik, wobec czego 
atrakcyjność tego turnieju  jest w 100 proc. zapew­
nioną.

— Podczas turnieju  w Moskwie ukazywała sic 
codziennie gazetka turniejow a w  20.TO0 egzempL, 
k tóre natychm iast rozchwytywano. Zawierała ona 
wiadomości z turnieju, p a rtje  z omówieniami i cie­
kawe artykuły  o szachach.

S Z A C H Y  
Zadanie N° 8

— Chodźmy, w programie napisane, źe drugi 
akt w pięć la t potem.

Odbywa się uroczystość zaślubin pewnego 
lekkoatlety. Oczywiście pełno sportowców, 
wszystkie nieomal kluby w komplecie. Wszyscy w 
.strojach sportowych. Młodzi stoją w gronie 
przyjaciół i rozm aw iają z ożywieniem. Zjawia 
I U  przedstawiciel prasy  i k ieru je do grona weseL 
nego.

—  Przepraszam , — zwraca się do najweselsze­
go, najbardziej uśmiechniętego sportowca —  o 
Ile się nie mylę, mam zaszczyt rozm aw iania ze 
szczęśliwym panem  młodym?

—  Myli się pan  — odpowiada młody człowiek 
— ja zostałem wyeliminowany w półfinale.

I * . i ,
« Do Rotszylda zgłasza się pewnego dnia jakiś 

nędznie, ubrany osobnik z taką propozycją:
'—: Jeśli mi pan da 100 franków, to pokażę panu 

cos takiegp> ezęgo pan nawet za połowę swego m a­
ją tku  nie mógłby dostać:

Zaintryg-owariy Rotszyld daje mu 100 franków. 
^ dobrze, ale co to je s t ?
Świadectwo ubóstwa z gminy żydowskiej.

M at w 3 posunięciach

— Przebieg p artji Lasker — Capablanca poda­
wano klubowi w Buenos A ires telefonicznie só 
godzinę. Dr. L asker, jak  mówią — osiedli się na 
s ta łe  w Rosji, k tó ra  jest dzisiaj rajem ... dla szachi­
stów.

— Dn. 22 ub. m. odbyło się w Warszawie uro­
czyste zakończenie tu rn ie ju  pań z rozdaniem nagród 
honorowych i dyplomów. Pierwszą nagrodę i tytuł 
m istrzyni W arszawy otrzym ała Gerlecka, drugą m  
walska, trzecią Hermanowa, czw artą Ja n u s z e w s k i

Po zakończeniu tu rnie ju  rozegrał znany sâà- 
ch ista  Jagielski seans g ry  równoczesnej wy' cznie ? 
paniam i — pierwszy w histo rji szachów! — na IW* 
szachownicach z rezultatem  11 wygranych, i pr*' 
g ran a  z m istrzynią Gerlecką.

—  Po 10-letniej chorobie nerwowej Carlos Ton 
— genjalny m istrz Meksyku odzyskał zdrowie 
powrócił na  arenę szachową. Rozegrał on ińść* 
2-ch p a rty j z doskonałym m istrzem  St. Zjedn. A. 
F in e’m. Nie będąc jednak w treningu jedna p»r 
zremisował, a  następującą przegrał:

B iałe: C. Torre. Czarne: R. Fine.
1) e2—-e4, c7—c6. 2) d2—d4 d7—d-3. S) % fr- 

«7—e6! 4) S b l—c3. Sg8—;f6. 5) G fl—eg, Gffi-*
6) e4— e5 Sf6— d7, 7) f3—f4, c6—c5. 8) S g l- f  i 
Sb8—c6. 9) G fl—b5 Hd8—b6. 10) O-O. <̂ 7 | 
11) K g l— h l, a7—a6. 12) Gb5Xc6, WXc6. w ,
Sc3—a4, Hb6— a5. 14) ć2—c3. c5Xd4. 15) c3X«. |  
c6— c5. 10 W al—cl, c5—c4. 17) g2—g4,
18) W fl—f2. f6Xe5. 19) f4X e5, Gc8—b7. |  1
H d l—c2, Gb7—c6. 21) Sa4—c3, Sd7—c5Ü f j  f
W cl— f l ,  Sc5—d3. 23) Wf2— g2 Sd3Xe5!l w
d4Xe5, d'5—d4. 25) ScS— e4 d4Xe3. 26) K liW  
Ha5—d5. 27) Se4— c3, Hd5—d3. 28)
c4Xd3. 29) W g2—g3. e3—e2 i białe noddaJy 9$

Drobiazgi
Pewien znany malarz praco­

wał przez dwadzieścia pięć la t 
nad jednym obrazem. Miano­
wicie malował go przez rok, a 
przez pozostałe 24 lata bezsku­
tecznie usiłował sprzedać.

Od dłuższego już czasu piję 
wódkę., jak  lekarstwo. Nie z 
obrzydzeniem, ale trzy  razy 
dziennie.

$ ■ ROZRYWKI UMYSŁOWE•

*— Poproszę o proszek przeciwku pluskwom,
— N a ile?
— N a mniejwięcsj 20.000 sztuk.


